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NIEDZIELA 

Rojnie 
aktywność księży 
w walce o pokój 
WARSZAWA - W ramarh ogól 

nokrajo,„·ei akcji sprawozdawczej 
· z II światowego Kongresu Obro11-
I'. ców Pokoju. odbyły się ostątnio we 
I: wszystkich województwach spotka­
nja księży - delegatów na Kon~res 
z ciuchowic11stwem. sio~trami 1 brać 

' mi zakcnn:vmi or::i.z z działac:;ami 
' katolickimi. Wyrażajac peł•1e popa·r 

cie dla uchw3ł Kongresu, zgrvma-

========:===============================::::::::::=:::::::=::::=============== · dzeni po~tar;awiają czynnie włączyć 
się do ogólnoświatowego frontu 

Troska Rzqdu RP o robotniczą Łódź 
walki o pokój. 

„My. kapłani Ziem Zachodnich ca 
łą dusza włączamy sit; do świato­
wego frontu walki o pokój -- po­
wiedział ks. Bancer na zebraniu 
150 księży, zakonników i zakonnic 
z powiatów: wrocławs'.dego, oław­
skiego, oleśnickiego, trzebnickiego, 
z Milicza i Góry Sląskiej, zwoła­
nym w celu omówienia uchwał 
Kongresu. - Naszym obowiązkiem 
jest zapa1ać w sercach wolę obrony 
pokoju. W rozmowach prywatnych, 
w kościele. z ambony, w szkóle -
wszępzie, gdzie stykamy się z lu­
dem, winniśmy propagować i reali 
zować uchwały II światowego Kon 
gresu Obr011ców Pokoju". 

u ociqgwodn z Pilicy 
otrzymamy najpóźniej w ciągu 3 i pół łat 

Podejmujemy energiczne prace nad poprawą stanu sanitarnego miasta 
WARSZAW A. - Prezydium Rzą­

du poW!l:ięło na posiedzeniu w dniu 
23 grudnia br. uchwałę w sprawie 
poprawy warunków sanitarnych i 
rozbudowy urządzeń komunalnych 
w mieście Łodzi ara:;: w przemy3ło­
wych miastach i osiedlach woje­
wództwa łódzkiego. 

W celu jak najsizybszego usunię-

W 57-ą rocznicę 
urodzin 

Mao Tse-tunga 

Dnia 26 grudnia Chiny Ludowe 
obchodzą pięćdziesiątą siódmą rocz 
nicę urodzin Mao Tse-tunga, który 
poprowadził masy pracujące po dro 
d=e zwycięstw, wytyczonej genial· 
r.ą ideą Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina • 

W dniu urodzin wielkiego syna 
ludu chińskiego - wielkiego rewo­
luc}onisty i internacjonalist~f - na 
ród polski, wraz z calą postępową 
lud=kością łąc=y się z ludem chiń­
skim w serdecznych ::1;czeniacfi dla 
jego woilza Mao Tse·tu11ga. 

Hutn·cy wykonali 
plan roczny 

KATOWICE. - W godzinach po­
rannych 23 grudnia br. rz.ameldował 
o Wykonaniu rocznego wartościowe­
go planu produkcji Centralny Za­
rząd Przemysłu Hutniczego. 

W oparciu o doskonale metody 
pracy stalowników radzieckich zało­
gi polskich stalowni wzmogły w ro­
ku bieżącym ruch współzawodnic­
twa o szybkościowe wytopy stali, 
które w efekcie przyniosły dalsze 
podniesienie wydajności pracy 

cia wszelkich zaniedbań, jakie w za­
kresie stanu sanitarnego lniast pozo­
stawiła wieloletnia gospodarka kapi­
talistyczna, Prezydium Rządu posta­
nowiło zlecić kontynuowanie pierw­
szego etapu budowy wodocia,gu gru­
powego w okręgu łódzkim w takim 
tempie, by POŁĄCZENIE WODO· 
CIĄGOW MIASTA ŁODZI Z PILI· 
CĄ NASTĄPIŁO NAJPÓŻNlEJ W 
DRUGIEJ POŁOWIE 1954 ROKU. 

Dla riapewnienia niezbędnej ilo­
ści wody do czasu tzrealizowania 
pierwszego etapu budowy zainstalo­
wane będą przed 31 grudnia 1951 r. 
pompy głębinowe w istniejących stu 
dniach i nastąpi wybudowanie dwu· 
nastu studzien publicznych w mic.i· 
sca.ch nie objętych siecią wodociągo­

wą. 

powięksrzony będzie ta.bor potrzebny I przepro~adzaniu akcji remontowej 
do oczysinczania miast. budynkow. 

w celu zapewnienia dostawy tego . w. celu ,doprow':dz:nia. ~udynków 
sprzętu, w ramach Planu 6-letniego, i m1es~an .a takze 1stmeiących_ u­
zorganizowana będrzie produkcja ta- r~ądzen samtarnyc~ do odpow1ed­
boru mechanicznego dla zakładów n:~g? stanu, _Prezydmm MRN m. Ło-
oczyszczania miast. dz1 i prezydia rad narodowych w 

· . . miastach okoliCtl.11YCh wciągną do 
Na. urządzenia . sa.mtarne będzie współpracy i kontroli komitety [}lo­

zwrócona szczegolna uwaga przy kowe, administracje, d02orców oraiz 

Mianowanie zastępców. 
przewodniczącego PKPG 
WARSZAWA. - Prezydent RP. 

mianował obywateli Adama Wanga 
1 Fra·nciszka Blinowskiego - zastęp­
cami przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego. 

Milicję Obywatelską. 

Dokonai;ia. będzie naprawa wszyst· 
kich dotychczas nieodbudowanych i 
nieuruchomionych za.kładów kąpielo­
wych i pralni. W Planie 6-letnim 
sieć tych z~ładów będzie znacznie 
rozbudowana. 

Do 31 stycrznia 1951 r. uruchomio­
na będzie w Łodzi stacja sanitarno· 
epidemiologiczna. 

Ks. prof. dr Dabrowski oraz ·ks. 
Nowak z Płocka na zebraniu księży 
i działaczy katolickich, które odby 
ło się. w sali Stołecznej Rady Nara 
dowej, domagali się, aby księża po­
pularyzowali uchwały II światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju z am­
bon i w ten sposób czynnie włączy 
li się do walki o utrzymanie pokoju. 

Nasteł!nY m.am®r 
„Expressu 
Ilustrowanego" 

ukaże się w środ'- 21 b. m. 
W jak najkrótszym czasie dopro­

wadzone być mają do stanu używal­
ności i pełnej zdolności produkcyj­
nej własne urządzenia wodociągo­
we w zakładach przemysłoWYch. 

Przyspieszona ma być budowa ko­
lektora na Bałutach w zw.iąrlku z 
planowanym budownictwem Zakła­
du Osiedli Robotniczych. 

Miliony ludzi realiz 
Do dnia 31 grudnia 1951 r, opra­

cowany będzie 6-Ieini plan wlącia· 
nia Jiieruehomości do ieci wodooią· 
gowej i kanalizacyjnej. 

uchwały Kongresu. /Warszawskiego · 
5'!,_...-,,--,,iil·a - Plenum Biura Świat wej Rady Po 'Oi 

, W m. Łodzi i w przemysłowych 
miastach i osiedlach woj. łódzkiego 

10 
GENEWA. Według doniesienia 

ri Paryża, sekretariat Sw.łatowej Ra­
dy Pokoju ogłosił komunikat treści 

G ł USA następującej: en era ) Na zebraniu w dniu 21 grudnia br. 
• I K · \sekretariat Swiatowej Rad;y Pokoju 

zginą na o ret prnestudiował pierwsze wyniki kam-
LONDYN. - Jak donosi z Tokio]' panii, prowadzonej we wszystkich 

agencja Reutera, zakomunikowano kraj.ach celem realizowania uch•':ał 
tam oficjalnie, że w Korei zginął II Swiatowego Kongresu Obrońcow 
gen, Walton H. Walker, dowódca Pokoju. 
naCtZelny 8 armii amerykańskiej. Sekretariat 'PO"Wlliął odpowiedtllie 

uchwały, umożliwiające jak na.jszer-1 wej oraz decyzją bloku północno­
sze rozpowszechnienie tych rezolucji atlantyckiego, zatwierdzającą kon­
i danie możliwości wsriystkim lu- tynuację masowych zbrojeń w 
dziam dobrej woli czynnego ich po- Niemczech zachodnich. 
parcia. Aprobując inicjatywę, przejawio-

Sekretariat przestudiował sprawo- ną już przez poszczególne komitety, 
zdania, które nadesłane zostały przez sekretariat ·apeluje, do wzmożenia 
komitety poszcizególnych krajów. Se- wysiłków w akcji przeciwko wojnie, 
kretariat podrziełił w pełni oburze- przeciwko 'p'ropagandz.i.e wojennej, 
nie, wywołane w całym świecie nie- o wprowadz_enie w życie Statutu Po­
dawnym oświadczeniem prezydenta kojowego, opracowanego prrzez lI 
Trumana w sprawie bomby atomo- światowy Kongres Obrońcmv Poko-

ju. 
Plenum Biura śWiatowej Rady Po· 

Nie „pax americana'' 

ale prawdziwy pokój na Korei 
koju rzostało wyznaczone na dzień :io 
stycznia 1951 roku. 

Min. Czou En-lai wskazuje jedynie 
słusznq drogę do rozwiązania konfliktu 

PEKIN. - iMinister Spraw Zagr.a-1 krajów azjatyckich i arabskich na 2 
niemych Chin Ludowych Czou En- części, przy czym pi~rwszą rz; nic~! 
la:i rz.łożył oświadczenie w sprawie dotyczącą utworzenia „konnSJI 
bezprawnej uchwały Zgromadzenia I trzech" - popiera, drugą zaś, mó· 
Ogólnego ONZ, dotycrzącej utworze- wiącą o podjęciu rokowań - odrzu-
nia „komisji trzech", która ma do- ca. · 
prowadzić do zaprrz.estania ognia w 
Korei. 

Oświadczenie demaskuje manewry 
r:ządu USA, który zmierea do chwi­
lowego riaprzestan.ia ognia na Korei 
w związku z katastrofalną sytuacją 
SwYch wojsk, walczących na tym 
terenie, Aby osiągnąć swój cel, dele­
gacja amerykańska w ONZ roz­
dzieliła pokojową rezolucję 13 

Rząd USA zgadza się obłudnie na 
„konferencję pokojową" pod warun­
kiem, że uprzednio nastąpi tzawie­
szenie broni. Jednakże - oświad­
cza min. Czau En-lai - skoro pro­
jektowana konferencja nie ma być 
konferencją Rady Bezpieczeństwa 
w jej prawnym składzie lub legalnie 
zwołaną konferencją przedstawicieli 
pięciu mocarstw rząd Stanów 

D 

Zjednoczonych tak czy owak będzie 
mógł manipulować swoją maszyną 
do głosowania. 

W zakońcrzeniu oświadcrzenia min. 
Czau En-lai'a czytamy: 

Racjonalizatorzy kopalni im. Wie­
czorka przy pracy nad nowym po­

mysłem. ------------- ·------------
Dalsza poprawa w NRD 
na odcinku żywncś~iowym 

'/Jvptkim t~ i Jltil;fruiolom • a 
Do 

ID 
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Centralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowe.i oświadcza uro­
czyście, że naród chi11sk.i żywi go­
rącą nadzieję, iż problem działań 
wojennych w Korei może być roz­
wiązany drogą pokojową. Domaga­
my siq stanowczo, by jako podsta­
wę rokowań w sprawie pokojowego 
uregulowania problemu koreańskie­
go przyjęto wycofa.nie wszystkich 
wojsk cudzoziemskich z Korei i po­
zostawienie samemu narodowi ko· 
rea.ńskiemu załatwienia jego spraw 
wewnętrznych. Amerykańskie siły 
agresji powinny być wycofane z 

I 
Taiwanu. Przedstawiciele Chińskiej 
Republiki Ludowej powinni uzy-

1 
sk_a~ przysługujące im prawn~e 
m1eJsce w ONZ. Są to wszystko me 

BERLIN. - Jak oświadczył rzecz 
11.;r: Rządu NRD, od 1 stycznia 1951 
ruKu w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej zniesione zostaną kart­
ki na produkty zbożowe i jarzyny 
strączkowe. 

1Udllt;'Utft 'tljcUJ.!Ua 
W.fSOŁYCU SWIĄT 

Gida.da. 
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tylko słuszne żadania narodu chil1-
skiego i narodu koreańskiego. Są 
to również gorące pragnienia całej 
postępowej opinii publicznej świa.-
1ła. 

W odpowiedzi na tę decyzję Rzą­
du. która przynosi dalszą poprawę 
w zaopatrywaniu srierokich mas lud 
naści w podstawowe artykuły żyw-

Gdyby nie uweglQdniono ich, oz- nościowe. pracujący niemieccy ma­
naczałoby to, że sie uniemożliwia ~owo zobowiązują się wzmocnić je­
pokojowe uregulowanie problemu szcze swoje wysiłki w celu podniesie­
,koreańskiego i innych doniosłych nia produkcji i rorzpowszechnienia 
•problemów Azji. f socialistycznych metod pracy. 
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W oparciu o międzynarodowy front 

Cały nar' d 
pokoju 

• • nem cki 
skutecznie walczy • przeciw remilitaryzacji 

J.\N DESK - ŁÓ02t Nie złoże­
i11 zeznania o do~hodde w Urzę­
liti~ Skarbowym pociąga za sobą ka 
ry. Ateszt nastąpił z powodu nieza 
płacenh!. grzywny w przewidzianym 
czasie. Redakcja nie posiada wpły­
wu na orzeczenia sądowe. 

Przyspieszenie remilitaryzacji, j w Zachodnich Niemczech olbrzy­
związane z decyzjami konferencji mie poruszenie, aktywizując spo­
atlantyckiej w Brukseli, zwiększy łeczeństwo do walki przeciw re­
ło niebezpieczeństwo zagrażające m,ilitaryzacji. 
pokojowi świata. Przeciw temu ·w Niemieckiej Republice De­
niebezpieczeństwu walczy Nie- mokratycznej wypracowano for­
!lliecka Republika Demokratyczna my organizacyjne narodowego 
I wszystkie pokojowe siły narodu oporu "przeciw przygotowaniom 
niemieckiego, w oparciu o potęgę wojennym i przeciwko utrzymy­
obozu pokoju. waniu stanu rozbicia Niemiec. 

Opór narodu niemieckiego prze Jest nim Front Narodowy Demo­
ciw tworzeniu imperialistycznej kratycznych Niemiec, który sku­
bazy ag~·esji w Trizonii, przeciw pia wszystkich Niemców, pragną 
twor~eniu nowego Wehrmachtu i cych walczyć przeciw remilitary­
przec1w bezprawnie pogłębiane- zacji i podziałowi Niemiec. 
mu podziałowi ich ojczyzny wy- Również ruch oporu narodo­
raża się w k!>nkretnych faktach. v;ego w Trizonii obejmuje bardzo 
Ruch oporu narodowego w Niem szerokie warstwy społeczeństwa. 
czech, szczególnie od dni HI Zjaz .Tego trzonem jest niemiecka kla­
du SED, rozrósł się ilościowo i sa robotnicza z Komunistyczną 
jakościowo. Partią na czele i młodzież. 
Podstawą ruchu oporu jest Nie- Proletariat zachodnio - niemie-
miecka Republika Demokratycz-- cki dźwiga największą część brze 
na. Sam przykład sukcesów po- mienia kosztów remilitaryzacyj­
kojowej gospodarki republiki jest nych, które wyniosą w roku 1951 
niesłychanie groźny dla impera- około 12 miliardów zachodnio­
listycznych podżegaczy wojen.: niemieckich marek. Przestawie­
nych i ich a.denauerowskich i nie produkcji przemysłowej na 
schurnacherowskich sługusów. potrzeby wojskowe powoduj~ 

Polityka Niemieckiej Republi- stopniową likwidację gałęzi prze-
ki Demokratycznej, reprezentują mysłu pokojowego i dalszy 
ca podstawowe interesy narodu wzrost bezrobocia. 
niemieckiego i wyrażająca naj- Masowe rugi z mieszkań i do­
istotniejsze dążenia narodu nie- mów rekwirowanych przez oku­
mieckiego, znajduje też uznanie pantów na wojskowe kwatery, w 
wśród szerszych rzesz narodu nie głównej mierze dotykają zachod-
mieckiego. nio-niemiecki proletariat. 

Propozycja utworzenia ogólno-

O sile sprzeciwu zachodnio-nie­
mieckiego proletariatu przeciw 
remilitaryzacji świadczą wyniki 
ankiet, przeprowadzanych w wiel 
kich zakładach pracy. Przecięt­
nie 92 proc. biorących udział w 
ankiecie wypowiedziało się prze­
ciw remilitaryzacji. 

Wbrew woli Adenauera codzien 
nie odbywa się referendum w 
fabrykach, w lokalach związków 
zawodowych. Do kancelarii „kan 
clerza" w Bonn codziennie napły 
wają tysiące depesz i rezolucji 
potępiających ·remilitaryzację. 

Przeciw remilitaryzacji i po­
działowi Niemiec ·wypowiada się 
także wielu mieszczańskich poli­
tyków, naukowców, artystów, 
dziennikarzy, wielu katolickich, 
protestanckich duchownych. Oto 
kilka charakterystycznych wypo-: 
wiedzi, ustosunkowujących się do 
propozycji premiera Grotewohla: 

Redaktor „Miinchener Abend­
Zeitung": „Jestem całkowicie prze 
konany, że list premiera Grote­
wohla nie może pozostać "oez od­
powiedzi. Warunki postawione 
w nim są dostateczną podstawą 
dla podjęcia rozmów". 
• Profesor socjologii Uniwersy­
tetu w Monachium, dr. von Mar­
tin: „Przyjęcie propozycji Gro­
tewohla jest dla rządu w Bonn 
obowiązkiem". 

Pastor Oberhof z Bremy: „Od-

* ~:c * 
rzuceni pr1.1pozycji G-roteWohla ,,llLONDYNKA": Jedynie wojsko 
byłoby przestępstwem wobec na• wi muszą uzyskać zezwolenie swo!ch 
rodu niemieckiego. Remilitaryza- władz na zawarcie związku małże6 
cja Niemiec Zachodnich byłaby skiego. Zarządzeniem tym nie są ob 
dla nas drogą śmierci". jęci mężczy7.ni, którzy uzyskali od 

Naród niemiecki nie jest osa- raczenie służby wojskowej. Poinfor 
. mowano Panią błędnie. 

motniony w swojej walce prze- * 'li * 
ciw remilitaryzacji. Sojusznikiem A. R. ZGIERZ: ZainterweniowaU-
narodu niemieckiego jest cały śmy u właściwych władz. O wyniku 
obóz pokoju. nie cmieszkamy Pana zawiadomić. 
Rząd ZSRR, działając w inte- * * * 

resie zabezpieczenia pokoju świa H. KORNACKI: Może Pan wystą 
ta, popiera postępowe, dem.okra- pić o zmianę imienia do Oddziału 
tyczne siły narodu niemieckiego. Społec:ino - i\dministracyjnego 

z walką narodu niemieckiego Prezydium Dzielnicowej Rady Na-
rodowej tego terenu, na którym 

solidaryzuje się naród polski. Re- Pan zamieszkuje. Należy do poda-
militaryzacja Trizonii odbywa się nia dołączyć metrykę oraz i;>oświad 
pod rewizjonistycznymi, odweto- czenie zamieszkania. 
wymi hasłami zaboru naszych • * • 
ziem zachodnich. Hasła te to wo­
da na młyn amerykańskich impe­
rialistów. Rozumieją to doskona­
le niemieccy patrioci. 

Niemiecka Republika Demokra 
tyczna stoi na stanowisku uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie ja­
ko wiecznej granicy pokoju. Co­
raz bardziej zacieśniają, się pol­
sko~niemieckie stosunki gospodar 
cze i kulturalne. 

Wyrazem solidarności polsko­
niemieckiej wobec wspólnego nie 
bezpieczeństwa odrodzenia się 
militaryzmu była wizyta Prezy­
denta Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej Wilhelma Piecka 
w Warszawie. 

LOKATORZY - ul. Zgierskiej 126, 
Lokatorskiej 17, Sterlinga 12: Inter 
weniowaUśmy w Zarządzie Nierucho 
mości. Sprawy - na dobrej drodze 
i wkrótce bedą załatwione. . • * • 

ZOSIA M. - WŁOCŁAWEK: żą­
danych informacji udzielą Pani w 
Wydziale Społecz.no - Administra­
cyjnym przy Prezydium Rady Naro 
wej. 

* * "' M. R. ZE STARACHOWIC: Nie 
możemy przewidzieć kiedy ukllżą się 
ogłoszenia doityczące zapisów na 
rok 1951-52 na Studium Zaoczne 
Prawa przy Wyższej Szkole Prawn. 
im. Duracza. Nie wątpimy, że we 
właściwym czasie ukażą się wiado­
mości o tym w prasie. • * • 

niemieckiej rady ustawodawczej N · d · k d I ł ' k · 

:E!_'~~:En1i~~;'~ Dowworocznaa "'~npo zo1anwa cewo nk1arzoy nkurs· y W. Z.: Nie podzielamy Pani stano 
wieka. Zarobki współmałżonków sta 
nowią ich wspólne dobro i powinny 
być użyte na wsp6lne potrzeby 
związane z utrzymaniem domu i ro 
dziny. Pogląd, że zarobione przez Pa 
nią pieniądze powinny stanowić Jej 
wyłączną własność 1 użyte „na oeo­
biste, kobiece potrzeby" - jak o 
tym w likie Pani pisze - jest obja 
wem egoizmu i trąci my zką. 

chodruo-n1emieckiego Jal:o Je-
ayna droga pokojowego rozwią- • 
zania zagadnienia Niemiec. 

Ustawa o obronie pokoju· dl 
uchwalona w Niemieckiej Repu- Q 
blice Demokratycznej, wywołał11 

zespołu nojwydatnieiszych tkaczy i najlepiej przvkręcaiqce) przqdki 
kdmi pracy. n\a norm a.kotdoW'{ch w tkalni 3 na- • * • 

Wieczornice świetlicowe 
ku czci 

Konopnickiei i Orzeszkowej 
W ramach obchod6w ku csci Marii 

Konopn.ickiej ł Elizy On:esskowej, 
wiejskie zespoły dobrego czytania oraz 
zespoły reeyUUOr8kie pny &wietlicach 
ZSCh, organizujq wieczomice swietlico­
u:e, na kt6rych odbywa.n lif eliminacje 
o tytuł najlepszego indywidual,nego re­
cytatora fragmentów powieści Orzeszlco­
u:ej i poezji Konopnickiej i o tytuł naj­
lepszego zespołu recytattmkiego. W rstę­
PY' recytaiorskie we wszystkich ~wietli· 
()(;Ch · gromad:skich, poprzedzane sq pre­
lekcjami o tw6rc:sości obu wielkich pi­
sarek. 

Kończący się rok 1950 stanowi 
okres wspaniałego rozwoju współza­
wodnictwa pracy na wszystkich pra­
wie odcinkach naszego życia !lOSpo­
darczego. 

Ostatnim przejawem tego szl!lchet 
nego, socjalistycznego stosunku do 
pracy jest apel rzucony przez -załogę 
ZPB im. Szymańskiego, którzy we­
zwali wszystkie załogi przemysłu ba 
wełnianego do ~ożenia wysiłków 
w celu uzyskania przeciętnie 100 
proc. wykonywania baz. 

We współzawodnictwie o tytuł naj 
lepszej partii na tkalni mogą wziąć 
udział wszystkie zespoły (partie) tkac 
kie ze wszystkich fabryk przemysłu 

bawełnianego w kraju. W skład ta· 
kiego zespołu wchodzi: majster, tka­
cze i pomagaczka. 

grody dodatkowe dla kierownictwa M. SOCZYN KJ - GORZKOWI-
technicznego, t.lca.lni (od dyrektora CE: Na odległość nie uda się spra­
techn. począwszy, a na majstrze sa- wy załatwić. Jeżeli może Pani z:amie 
lowym skończywszy). Nagrody te szkać u córki w Łodzi - nic nie 
7amykają się w granicach od 3.000 st<>l na przeszkodzie W uzyskaniu 
zł: do 6.000 zł. pracy. Rad2imy jednak zastanowić 

Poza tym Zarząd Główny wraz z się dobrze nad celowości~ zwinięcia 
CZPB rozpoczyna od 1 stycznia 1951 · mieszkania w Gorzkowicach. Redak 
roku drugi etap współzawodnictwa cja nie zajmuje się pośrednictwem 
dla najlepiej przykręcających przą- pracy - a o tym niejednokrotnie 
dek przemysłu bawełnianego. Wyso już pisaliśmy. 

Pragnąc jeszcze bardziej podkreślić 
ogromną rolę tego współzawodnic­
twa na odcinku produkcji, oraz za­
chęcić jak najszersze masy do u~ia­
łn w tym ruchu Zarząd Gł, Związku 
Włókniarzy, wraz z Centralnym Za­
rządem Przemysłu Bawełnianego po­
stanowił wyznaczyć nagrody dla wy­
różniających sią najlepszymi wyni-

Na nagrody dla zwycięzców współ­
zawodnictwa zainicjowanego !)rzez 
tkaczy ZPB im. Szymańskiego, Za­
rząd Główny wraz z CZPB przezna­
cza 200.000 zł. Za uzyskanie naj­
lepszych wyników we współzawo­
dnictw!e zostanie nagrodronych 50 
:respołów. Wysokość nagród uzale­
źniona będzie od ilości krosien w 
zespole i wynosić będzie od 2.000 
do 4.000 zł. Niezależnie od tych na 
gród przeznacza się dla trzech naj· 
lepszvch zękładów pracy, które o­
siągną conajmnief 100 proc. wykona-

kość nagród - tak jak w poprzednim • • • 
etapie. L. F.: Zakład Pracy mo~e zwolni~ 

Noworoczne etapy współzawodnic- pracowniczkę, przyjętą na okres 
twa, majstrów, tkaczy, pomaqaczek i próbny - pomimo, że jest ona w 
prządek trwają od 1 stycznia do 31 ciąży. Nie wolno wymówić pracy w 
marca br. Przyczynią się one nie- tych wypadkach tylko tym pracow­
wątpliwie do podniesienia jakości i niczkom, które przepracowały w da 
wydajności produkcji, a co z tym się nym zakładzie conajmniej 3 miesią 
wiąże do przedterminowej realizacji ce. Jak z powyższego wynika - pre 
zadań drugiego roku Planu 6-letniego. tensje Pani są nieuzasadnione. 

Codzienna nowelka „Exoref;su" 

--------------------------------
R. Haas 

Lew 
(Opowieść afrykańska) 

J:ae!ijmy wszyscy !POd wysoką palmą I Ada~ zajęty był wła~ie rąban~em drze 
na sklraau oazy Refta. Za nami ciągnął wa. Usiłował r-0zszczep1c na dwoJe gruby 
sile wał chroniący oazę ·od piasków ;pu- .pień palmy i dlatego wbił w drzewo że­
~yoh. z daleka wyglądał on jak bar- lazny klin, waląc w niego drugim kawa-
łłllo Złocisty pas. łem żelaza. 

?lftl niebie pokazała się pierw&za gwiazda. - Bardzo cię przepraszam, czy znasz 
Posmutniałem. Przypomniałem sobie, źe Adama? - zapytał lew. 

~zecież jest to wieczór w1gfilijny, że tam - Owszem! ·- odparł Adam - A czego 
dal~ko, n.a północy, ta sama gwiazda świe chesz od niego? 
trl nad moim rodzinnym dornem. - Chciałem się tylko dowi~ieć, czy 

- I oni też myślą o mnie w tej chwi'l.il to jest zwierzę, czy co innego? 
- ogarnęła mnie wielka tęskn-0ta za ro- - Pomóż mi najpierw, to ci powiem -
dziną i przyjació'tmi. obiecał Adam. 

Za to mój służący Achmed był w dosko Lew zgodził się a Adam rzekł d.o nie-
nałym humorze. Wysunął hebanowe ra- go. 
mię spod niebieskiego plaszcza i szczerząc - Włóż no tam nogę ... O, tutaj, pomię 
przepyszne bia!łe zęby, uśmiechnął się. dzy rozszczepiony pień. 
. - Czy ~iiesz: p~nie, dlaczego lew gniewa Leiw posłusznie włożył łapę gdzie mu 

się z nam1. ~udzm1? - ~apyta~. kazano, a wówczas Adam wyjął że1azny 
- Ni~ wiem! Opowiedz mi.. klin, drzewo z.nów się ściągnęło - i łapa 
Czarny Achmed zaC'Zął opowiadać. . lwa ugrzęzła w potrzasku. 
„Żył swego czasu na Sa~arze lew, ktory Adam tymczasem uci•ął sporą gałąź i 

1zuk.ał ;przodka nas ws.zys~kich - Adam'.'-. trzepnął nią tak, że aż zaświstało w p,g­
A _szukał go di~te~o, .ze 1W? .tei:iu powi7 wietrzu. Bardzo zadowolony podszedł do 
dz~ał przed śm1erc1ą 1ego OJ>Clec. „Strzez 

1 się człowieka Adama, ponieważ jest to nie wa. . . . 
~zpiecz..ne stworzenie". Ten zaczął się_ skarzyć. 

Dlatego lew chdał koniecznie zobaczyć - Bardzo mn1e boli no~a. . 
Adama. Po długiej też wędrówce znalazł - O, będzie cię bo.lało Jeszcze gorzeJ! 
go wreszcie. ,......, odpar~ Adam i uderzył go prętem. -

Chciałeś wiedzieć kim jest Adam? 
wiedz, że Adamem jestem ja! 

Otóż; Cała piramida rozsypała się. Lwy wi­

I znowu ;pręt spadł na grzbiet zwierzę­
cia. Lew płakał, ryczał, i prosił Adama, 
żeby przestał, ale Adam walił wciąż i 
wciąż. Lew ledwie już żywy, bagał: 

- Przestań, Adamie! Obiecuję, że zapo 
wiem W'Szystkim lwom w pustyni, żeby 
żaden z nich nie pożarł ciebie! 

Kiedy lew przysięgnął, Adam puścił go. 
Lew uciekł na trzech ·łapach, a wszedłszy 
na wysoką górę, vvielki.m rykiem zaczą-ł 
zwoływać inne lwy. 

Adam, usłyszawszy ten ryk, przestra­
~zył się, bo zrozumiał, że lew może w to­
warzystwie innych wrócić tu mowu. 
·wziął więc swój pręt i wdrapał się na 
palmę. 

dząc, że ich przywódca ucieka, czmychnę 
ły również w wielkiM. popłochu. 

Od tego czasu lew gniewa się na Ada­
ma i na wszystkie jego dzieci. Ale lew ni 
gdy nierzuci się na czarną kobietę. Bo 
czarne kobiety na pystynię wychodzą z la 
skami, a kiedy lew przyjdzie i zobaczy 
laskę, powiada do siebie: 

- Jestem królem zwierząt, nie boję się 
więc kobiet! Ale te kobiety mają V.: rę­
kach kije a ja nie jestem psem, żby ffi\?.ie 
bito kijem! 

I przezornie odchodzi dalej. 
Skończywszy swoje opowiadanie Ach­

med umilkł. Jestem niezmiernie dumny, że 
wxbudził nasze zainteresowanie. Zapala pa 
pierosa, którym poczęstowałem go i spo­

Zaraz potem przyszło trzydzieści 
rycząc groźnie: 

lwów, gląda w zamyśleniu na kółka dymu. 

- Gdzie je-st Adam? 
- O, siedzi tam na drzewie! -

A tymczasem spoza wydm piaskowych 
wychyla się powoli książyc, oświetlając ją 

z:łwo- snym blaskiem nasz obóz. 
łał pierwszy lew. 

Lwy to ni.e małpy, nie umieją włazić 
na drzewa. Znalazły jednak radę . 

- Staniemy jeden na drugim, a dosta 
niemy go! - uradziły i jeden zaczął wcho 
dzić na drugiego. 

Lew, którego 2lbił Adam, nie chciał spot 
kać się z nim po raz drugi, przezornie 
więc stanął na samej ziemi a towarzysze 
wdrapali się na jego plecy, tworząc ży­
wą piramidę. 

Wówczas Adam świsnął swoim prętem. 
Stojący na samym dole lew znał już do­
brze ten świst, zadrżał więc, schował pod 
siebie o.e:on i uciekł. 

Nagle Achmed, który przed chwilą do­
piero opowiadał nam o bohaterskich czy­
nach naszego przodka. zadrżał i podniósł 
szy się z ziemi, zaczął nadsłuchiwać. 

Na pustyni panowała martwa cisza - a 
w ciszy tej rozległ się nagle przeciągły, 
potężny ryk ... 

Ryk ten podobny był do grzmotu. Wy 
dało się, że wstrząsa niebem i ziemią. 
Był to ryk lwa, władcy pustyni. 
A my, potomkowie odważnego Adama, 

szybko i ,pośpiesznie roznieciliśmy wiel­
kie ognisko i schowaliśmy się za wałem z 
Piasku. 

(Tłum. M.) 
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Zasłużyliśmy sobie w pełni na 
świąteczny odpoczynek. Cały mi­
niony rok 1950 był dla nas - tak, 
jak i poprzednie lata - rokiem 
walki o pokój, walki o budawę 
lepszej przyszłości, walki o ochro 
nę zdobyczy kultury i cywilizacji 
na swiecie. 
Wzmocnił się i skonsoiidował 

światowy obóz pokoju. Głos II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju odezwał sie szerokim i po 
tężnym echem. Głos ten trafił do 
milionów uczciwych ludzi na ca­
łym świecie. 
Potężniejący z dnia na dzień 

ruch obrońców pokoju, którego 
główną podp.Jrą i przewodnikiem 
jest pierwszy kraj Socjalizmu -
Związek Radziecki skutecznie 
walczy z propagandą, obliczoną 
na otumanienie narodów. Wystą­
pienia radzieckich dyplomatów 
na forum ONZ bezlitośnie demas 
kują zbrodnicze plany imperia­
listów. Ludy świata nie dają się 
już więcej wziąć na lep tej obłud 
nej propagandy. 

Stało się to, czego obawiali się 
„obrońcy zachodniei kultury" .. 
Nie pozwolono im „bronić" tej 
kultury bombą atomową. Narody 
świata udowodniły, że potrafią 
się skutecznie przeciwstawić zaku 

·, som podżegaczy de> nowei wojny, 
że pokój można narzucić wbrew 
woli panów Trumanóv.", Acheso­
nów, Attlee'ów, Bevinów i Ple­
venów. 

Ruch obrońców Pokoi u spra- Marionetkowe rządy zachod- ·czniej przeciwstawiają się agre-1 skich popadi dokerzy włoscy 1 
wił, że przez świat przebiegają nieJ Europy, służalcy „królów sywnej polityce swoich fządów, belgijscy, którzy również odma­
dziś dwie linie podziału. Jedna dolarowych", robią wszystko, że- za.~'.·z~danych amerykańskim im- I wiają wyład~r1k:1 mate::iałó"". wo 
linia oddziela kraie demokracji by dostarczyć mięsa armatniego penalistom. jennych. Znamienne iest fiasko 
ludowej i wielki Związek' Radzie- dla swoich mocodawców. Propa- Coraz częściej załogi statków I werbunku ochotników do armii 
cki _ kraje pragną.ce i walczące ganda wojenna i brutalny, faszy- f~ancU5kich od.mawiaj.ą przewoże brytyjskiej. M~odzież brytyjska 

0 Pokój, od państw kapitalisty- stowski terror policyjny zastoso- ma do Indochm wo1sk francu- . h b . działu w przygoto 
cznych. Ten zwarty blok Pokoju wany przeciw uczciwym ludziom skich i materiałów woiennych. me ~ ce ra~. u . . ·o·en ej 
liczy ju~ dziś blisko miliard lu- broniącym pokoju, mają przeko- Francuscv kole,]arze oraz robotni- wamu nowe] .pozogi w J n · 
dzi. Druga linia podziału prze- nać masy o konieczności nowej cy portOwi Marsylii, Tulonu, Te nastroje. ta walka ogarnia 
biega wewnątrz państw kapita- wojny. Brestu, Calais, Dunkierki i dziś cały świat. Imperialiści czu­
listycznych. Oddziela ona garstkę Obrońcy Pokoju w kraiach ka- wszystki.ch portó.w algi~rskich ją się coraz bardziei osamotnieni, 
imperialistów - podżegaczy wo- pitalistycznych, walczący pod protestuJą czynme przeciw ha- coraz bardziej tracą grunt pod 
jennych od mas ludowvch walczą przewodnictwem klas robotni- niebnej wojnie W Vietnamie. nogami. 
cych o Pokój. czych tych krajów, coraz skute- Inicjatywę robotników francu- , . . h , . kł ść 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I I dlatego ros~1e ic .v:scie o I i coraz bardzie] krw10~e:cze są 

Delegaci ze wszystkich stron świa 
ta cieszyli się specjalną sympatią i 

zainteresowaniem dzieci i młodzieży 

warszawskiej, która , w chwilach 
przerw w obradach oblegafa ich, ce­

, · · przemówienia Trumana i iego po 

Z pamiotnych dni j plecz;iików. P_łyną dziesiątki ~i· 
'i 

1 

liardow dolarow na nowe zbroJe-K ongresu nia, j?.kby to mogło ofl.wlec zgu­
bę. skazanego na zagładę obozu 

Warszawskiego imperializmu. . 
Nie pomoże im to. Narod~, set~1 

milionów uczciwych ludzi, rue 
chcą wojny. Pokazały, że umieją 
walczyć i wywalczyć Pokój. l'fie 
pomogą zbrojenia, a w~ci.ekłość 
jest tylko dowodem słabosc1. 

U nich Pakt Atlantycki, pęka­
jący wciąż, mimo bezustannego 
łatania, pod naporem wewnętrz­
nych sprzeczności imperializmu 

twór marionetkowych rzą­
dów, które nie mają poparcia swo 
ich społeczefa'itW. U nas - ros­
nąca potęga i siła obozu -postępu 
i pokoju na całym olbrzymim ob­
szarze od Ł~by do Oceanu Spo­
kojnego i rzeki Czerwonej w 
Vietnamie. U nich bezsilna wście 
kłość i forrestalowski obłęd, u 
nas - spokojna, twórcza praca, 
pomnażająca nasze siły - praca 
dla lepszego jutra ludzkości. 

Oświadczenie Trumana o możli 
wości użycia bomby atomowej w 
Korei. spotkało si~ z ostrym pro­
testem całego świata i miało jesz 
cze jeden nieprzewidziany przez 
niego skutek. W misternie mon­
towanym gmachu Pa~tu Atlanty 
ckiego zarysowały się ogromne Pracą wykuwamy Pokój - to 
sprzeczności. Narody Europy nie nasze hasło. Każda wydobyta 

lem zdobycia autografów. 

chcą poprzeć planów imperiali- tona węgla, każdy metr tkaniny, 

stów amerykańskich. Ameryka Wymowne fakty prz.vi•ażni obrabiarka i wagon wzmacnia 
stanęła wobec groźby osamotnie- .1 siły obozu pokoju. Każdy nasz 

nia. p z · ' . R · d • . k li sukces produkcyjny to nowa klę-
Amerykański senator ~ „demo o·m·oc w 1 a ·z1ec· 1e10 ska dla podżegaczy wojennych. 

krata" Byrd, skarży się: „Francja · . . •· . • . . . , . Wzmagający się z dnia na 
nie chce się bić bo jej ludność dzień ogólnoświatowv ruch w 
ma przewrócone w głowie. An-
glia nie chce się qić, bo jest pań- d h k k Pl 

1 
obronie pokoju jest dobitnym po 

stwem drugiego rzędu. Ale my po S\QWQ · naszyc SU CeSÓW gwarancjq wy onia QfiU 6- etniego ~;~~tz~~fe~dz~ł~el~ta~~~~gię~e 
sobie z nimi damy rade" - po-
ciesza się na zakończenie. Pierwszy; roczny odcinek Planu ją'cym · sócjalizm - maksymalna po zwykle 'mocne oparcie w pewnych Nie ulega najmniejszej wątpli-

N
. d d b 6-letniego - to już nie plan, a na- moc w rozbudowie potencjąłu go- i terminowych dostawach surowca- wości, że hasło obrony pokoju 
ie a zą so ie rady, bo na- brzmiała doniosłą treścią rzeczywi- spodarczego, w tworzeniu i rozwija Wych ze Związku Radzieckiego, a 

t · b' d " k zmobilizuje tak wielka energię i 
we u s1e ie „w omu wymy a stość. . . niu najbardziej kluczowych gałęzi nadwyżki eksportowe - zapewniony 
się im wszystko z rąk. Dziennik Masy pracujące wielkim, twór- gospodarki. ' zbyt, co umożliwia . nam całkowitq wolę walki ludów całego świata, 
„Detroits News" o,głosił ankietę, czym wysiłkiem zwycięsko kończą' Wystarczy wspomnieć tylko rolę ciągłość produkcji i ułatwia długo- taką potęgę narodów, że zdoła po 
która wykazała, że 99 procent przetwarzanie w fakty cyfr · planu Kraju .Rad w 1:eaJizacji największej falowe planowanie gospodarcze. krzyżować awanturnicze plany 
mieszkańców Detroit iest prze- na rok 1950. ~ inwestycji Planu 6-letniego - No- Pomoc ZSRR przerasta daleko jej podżegaczy wojennych i zdusić w 

. h Rośnie produkcja, rosną ·fabryki wej Huty, by dostatecznie · uwy-puklić wartość materialną. Przejawia się zarodku każdą agresję imperia-
ciwnyc wojnie i odrzuca możli- i nowe miastą., rosną ludzie . - k)::t t~ znamienną . cechę naszych wzajem ona między innymi w bezinteresow-
wość użycia bomby atomowej. doświadcżenie, świadomość polity- nym .i;;tosunków. nym udziale radzieckich inżynierów listyczną. 

W takie tarapaty zapędził pod- czna oraz wola i umiejętności prze- z podobnie wszechstronnej porno i techników wszystkich specjalności: Dotychczasowy rozwói wypad-
żegaczy wojennych potężniejący ~W)'.'cięż.ania wszrstkich trudnoś~i; I cy skorzystaliśmy przy opracowywa geologów, mechaników, hutników, ków potwierdza z c'ałą mocą 
głos pokoju. Już Apel Sztokholm Jakie piętrzyły się w walce o ·wyz- niu' planów budowy i urządżeń fa- elektryków itd., w mających dla nas słuszność słów wielkiego Chorą­
ski, , pod którym zebrano 600 szą o 22 proc. produkcję, niż w ·ub: bryki samocłiodów osobowyct.t na że kolosalne znaczenie pracach nad roz żego Pokoju _ Józefa Stalina, że 

roku, w walce o stworzenie wszyst- rani u i przy samej " jej budowie. O- budową i unowocześnieniem naszej 
milionów podpisów - to ostr.ze- kich niezbędnych warunków do dal becnje w ·wielkich halach fabrycz- gospodarki so,cjalistycznej. „zbyt żywe są w pamięci naro­
żenie, to widmo nowei Norym- szych sukcesów w roku następnym. nych robotnicy instalują już pierw- Masy pracujące Polski w pełni do dów okropności niedawnej woj-
bergi i szubienicy dla atomowych W realiza.cji głównego ~a~an~a. sze radzieckie urządzenia montażo - I ceniają :-Vielką i be:int~resowną po- n.y, zbyt wielkie są siły społeczne 
zbrodniarzy. Pla!lu 6-le~mego --; w podme~1emu we, automatyczne transportery i ~oc Z~1ązku .Ra~z~eckiego, otacza- broniące pokoju, aby churchil-

„Narody świata nie chcą woj- poz10mu sił wytworczycł.l, Związek konwojery. Jąc narod radziecln i wodza mas pra !owscy uczniowie w dziele ag"resJ'i 
Radziecki pomógł nam w roku bie Gdzie tylko buduje się coś nowe- cują~ych całego świ2,ta, towarzysz3 1 

ny". Powtarzano to W wielu ję- żącym bardzo wydatnie poważnymi .go na wielką skalę tani nie zabrak- Stalma, głęboką miłością. Przyjaźń mog i je opanować i pchnąć ku 
zykach na ostatnim kongresie dostawami inwestycyjnymi dla ło pomocnej r:ęki Żwiązku Radziec- naszych krajów oparta o granitowe nowej wojnie". 
w Warszawie. Coraz bardzie) wszystkich prawie gałęzi przemy- kiego. · podstawy wspólnej więzi ideologicz- Zasłużyliśmy sobie w pełni na 
świadoma klasa rcbotnicza w kra słu. Rośnie w Warszawie dzięki porno- nej, politycznej i gospodarczej jest świąteczny odpoczynek. Odpocz-
jach kapitalistycznych nie da się Ujawnia się tu dalsza charaktery cy 'fachowców radzieckich, najwięk- dla ni;s _oporą w naszej walce i głów . . 

· , . k · . I styczna cecha nowego typu stosun- sza·w Europie_ poza ZSRR_ elek nym. zrodł.em na~zych .zwycięstw. w m~m!" 1 ze świeżymi siłami po-
~zyc . Ja. 0 , narzędzie w rękach ków między państwami, pomiędzy :tro~ciepłownia, która całkowicie wy ca~eJ i;:>ełru pot~erdzaJą to sukcesy, de3miemy nasz twórczy trud w 
1mperiahstow. krajem socjalizmu, a krajem budu- posażona będzie w urządzenia ra- o~iągmęte na pierwszym etapie wiel budowie Socjalizmu, podejmiemy 

dzieckie. Dzięki pomocy radzieckiej kiego planu budowy podstaw socjaliz naszą pracę, którą wykujemy 
wybudujemy również w szybkim mu w roku 1950. · Pokój. (Bel.) 
tempie metro w Warszawie. ----------------:..:..=::.:::.:.._ ________ _,!~~!_. 
Kończy się budowa jednej z naj 

większych w Polsce elektra-siłowni 
wodnych. Budowę tej siłowni ukoń 
czymy o rok wcześniej, tzn. · za pól 
roku, dzięki otrzymaniu ze Zwiazk;,i 
Radzieckiego całkowitego jej urzą -
dzenia na rók przed przewidzianym 
terminem. 
Otrzymaliśmy już urządzenia dla 

nowej, największej w Europie ce . 
mentowni, nowej przędzalni, fabr:v 
ki. włókien sztucznych, nadchodzą po 
tęzne urządzenia hutnicze, nowocze­
·sna aparatura do elektrolizy cynku 
itd, itd. ' 

Oprócz całych kompletnie urządza 
nych fabryk, otrzymaliśmy już wiel I 
kie ilości maszyn i urządzeń do roz­
budowy istniejących zakładów, <111 
renowacji parku maszynowego i cf.1 
mechanizacji i elektryfikacji proce-
sów. ~rodukcyjnych. · I 

B1ezat:a nasza orodukcia ma niP-· 



STR. 4 

Q koło czterystu korespondentów praso-, 
wych i rndiowych przybyło ze wsz:rst­

kich stron świata na proces do Norymbergi. 
Władze amerykańskie zarezerwowały dla 
swoich przedstawicieli ogromny pałac „króla 
ołówków" Juliana Fabera. Pałac niegustow­
nie urządzony przez dawnego właściciela, 
hyl jednym z niewiel11 budynków, jakie oca 
l ly po zbombardowaniu miasta przez alian 
tów. 

I'tóregoś dnia, a było to pod koniec mie­
sii)ca grudnia. w ogromnym salonie, zwanym 
„polem prasowym" zjawiła się nles)'odl!iewa 
nie choinka, zwyczajem amerykańskim przy 
brana jedynie „anielskim włosem". Drzewko 
to i,.vytrąciło z równowagi duchowej ~szyst­
kich dzif!nnikarzy„. 

Niezwykła cisza panowała tego wieczoru 
w pokoju prasy, w którym w dzień powsze 
dni terkotały dziesiątki maszyn do pisanią. 
Ubrani w czapki i mundury chłopcy, którzy 
obsł11giwali dziennikarzy i zazwyczaj ?:ajęd 
byli wysyłaniem depesz na wszystkie strony 
~wiata .....- siedzieli teraz bezczynnie na zło-: 
tym tronie jakiegoś dawnego kurfUrsta (któ 
ry to tron zakupiony zastał przez próżnego 
króla ołówków) i zabawiali się grą w kości, 
uucając fe na kolana mar!llurowej W ene­
ry. 

Dziennikarze siedzieli w zadymionym ba­
r:;e, przylegającym do ogromnęj sali, w któ 
rej przygrywała orkiestra mlll'zyńska i gdzie 
łRńczyli ludzie najrozmaitszych narodowości. 
Z początku wszystko s:ło doskonale. Zfawi 
ło się kliku oficerów i generałów angiel­
skich, aby obejrzeć drzewko. Delegacjn ra· 
d:lecka zajęła. jak zwykle, miejsce w kąciku 
aali. Do nilszego stolika przysiedli się An­
al!cy i Ameryka11ic, gdyż w owym czasie 
~rzebywanic w towarzystwie radzieckim U• 

~ażane było za zaszczyt 

Z galerii rzucono kolorowe konfetti, ser~ 
pentyny obwijały się dookoła nóg tańczą­
cych. Wszystko to było dość nudne i w 
zlym guście, a jedynie trochę urozmaicenia 
wnosiła grająca bez przerwy mutzyńska or 
kiestra. 

Ubrani w mundury armii amerykańskiej 
cza mi muzykanci mieli na piersiach koloro­
we wstążeczki orderów, jako dowód, że w 
czasie wojny walczyli po bohatersku. Grali 
oni zawzięcie, trąbili, bili w bębny niezna­
nych mi kształtów, walili w klawiaturę for­
tepianu, stukali rytmicznie :w podłogę i pul 
pity. gwizdali i z najrozmaitszych metalo­
wych instrumentów wydobywali wręcz nie­
prawdopodobne dźwięki: a wszystko to ro 
bili z takim zapałem, wdziękiem i naturalne 
ścią. że odnosiło się wrażenie, iż orkiestra 
bawi się na równi z tańczącym!. 

Najbardziej interesującą postacią wśród 
muzykantów był ich dyrygent. Wysmukły 
bardzo piękny. o delikatnej twarzy intelektu 
alisty. dyrygował swoją orkiestrą. a jedno­
cześnie grał na rozmaitych instrumentach. 
Przy tym nucił cały czas popularne refreny, 
wybijał takt nogami i promieniał ~esołaś­
cią. 

Okey! Bardzo dobrze! Jak wy mowi 
cie? „Karaszo" .....- powiedział nasz towarzysz. 
Był to najbardziej znany komentator radia 
amerykańskiego, człowiek olbrzymiej tuszy, 
którego ciało przelewało się jak ciasto spod 
zbyt obcisłego munduru. 

Uczył się wtedy rosyjskiego i korzystał z 
każdej okazji, aby pochwalić się przed na 
mi swoimi umiejętnościami. 

Orkiestra grała tak ogniście i tak porv „ 
jąco. że sędzia Jackson, naczelny prokur;i­
tor amerykański, wstał z miejsca i puścił sii; 
w tany :-;e swoją sekretarka. osoba niemłoda 

„EXPRESS IWSTRQW AN1!;' 

Borys Polewoi ____ ....., ________ ___ 

Dwie choinki 
JUz i poważną, noszą~ą stale okulary w cie 
Jłlnej ~zyldkrctowej oprawie. 

A stary generał, typowy Amerykanin o 
różo:_wych policzkach dziecka i h!ałych wło 
sach. porwał zamiast tancerki krzesło i 
wśród głośnego śmiechu i ogólnej aprobaty 
obecnych zaciął pokazywać, w jaki sposób 
tańczy się fokstrotta w poszczególnych Sta 
nach Am\!ryki, 

Radzieccy dziennikarze, zachwyceni grą 
orkiestry amerykańskiej, postanowili podzię 
kować jej. Podszedłszy do estrady, serdecz 
nie śc!Mkać zaczęli fioletowe dłonie muzy­
kantów. 

'A wtedy stała się nagle dziwna rzec?:. W 
sali zapanowała zupełna cisza. Oczy wszyst 
kich zwróciły się w naszą stronę. Ameryka 
nie nie ukrywali swego niezadowolenia. An 
glicy obrzucali nas lodowatym!, pytającymi 

spojrz'eniami. Francuzi zdawali się mówić 
ironicznie: „Wiemy, że to wszystko są tylko 
przes~dy i głupstwa, ale po co obrażać zwy 
czaje naszych gospodarzy?" 

Jedynie dwaj bułgarscy dziennikarze, %na 
ni w swoim kraju muzycy, pr:ryłączyl! się 
do nas i demonstracyjnie ukisnęli muzykan 
tów. 

Trudno opisać, jak w tej chwili wyglądali 
murzyni. Na ich szerokich twarzach m'.llo· 
wala iiię niezwykłą tfldość. śc:!skali nam 
dłonic, ai ko~ci trzeszczały, pokazując przy 
tym w uśmiechu lAniące, białe zęby. Byli to 
doprawdy mili i sympatyczni chłopcy. 

Zaprosiliśmy murzyńską orkiestrę do ro­
syjskiego kącika. Nie zdążyli jeszcze u­
siąść przy naszym stoliku, a już amery\<anie 
wstali demonstracyjnie i oddalili się. Komen 
tator radiowy, który uprzednio tak bardzo 
zachwycał się murzyńską muzyką, obrzucił 
ternz murzynów wściekłym spojrzeniem i 
również opuścił salę. 

Wrócił po chwili w towarzystwie przewo 
dniczącego amerykańskich dziennikarzy 
majora Deena i oflcera z głównej komendy, 
na widok którego murzyni zbledli i powstali 

skiego, który, trzymając na kolanach maszy 
nę do pisania, kończył właśnie reportaż dla 
swojego dziennika. 

Siedział samotnie w ciszy opustoszilłego 
gabln~tu, a na jego ustach błąkał lę uśmiech, 
pełen tkliwości i rozrzewnienia. 

,....., V\l'ies;;, o czym właśnlę myślałem? 

- Moie o naszej „choince praso:_wej" w 
Nowo Bridina? 

Skinął potakująco głową. W tejże chwili 
przypomniałem sobie epl::ad, który mi gię 
niezatarcie wyrył w pamięci. 

Było to pod koniec ciężkiego i burzliwego 
roku 1942. Aleksander Aleksandrowicz Fa­
diejew, który bawił na froncie jako kores­
pondent „Prawdy", reporter „Krasnef Zwiez 
dy" i ja wracallśmy razem z Wielkich Łu· 
ków, gdzie toczyły się jes:c:e ostatnie wal· 
ki o miasto. 

Korespondenci kalinowsklego frontu mif'.qz 
kall w małej wiosce Nowo Brtdlno. Ulokowa 
l!śmy się tam ~szyscy razem w dawnym bu 
dynku szkolnym, ktćry : niewiadomych p<> 
wodów przezwany został „Białym domem". 
Dom ten nie był bynajmniej bi11ły, czas ł nie 
pogody zmieniły jego kolor na clemno-uary. 
Korespondenci zgrupowani byli w ogromnej 
szkolnej klasie, porozdzielanej parawanami 
i szafkami. 

Oprócz nas w pomieszczeniu tym zainsta 
!owała się chora nauczycielka, opiekującą ~lę 
kllkor\łłem dzieci. oraz parę rodzin kokhot· 
niczych, których domki xostały zniszczone 
przez Niemców. Jedynie cl dziennlkarzf', któ 
rzy oddawna zamieszkiwali wielką itbę. ł)o 
siadali własne drewniane prycze. Przypadko 
wi przyjezdni, którzy chcieli być obecni przy 
zajęciu Wielkich Łuków, spali po prostu na 
podłodze, na sianie. 

Zapadał już wczesny, zimowy zmierzch, 
kiedy zajechaliśmy samochodem „Emoczką" 
do „Białego domu". Koledzy - dziennika­
rze. ubrani ~ watowane kurtki, fikowe bu­
ty. w narzuconych na ramiona kożuchach, 
grzali się przy piecu, z którego aż sypały się 
Js'kry. . I 

Uderzyła na!> panująca wokół cisza 
nikt nie zapytał nas ani jaką mieliśmy po­
dróż, anł nawet o wiadomości z Wielkich 
Łuków. Wstąpiono nam miejsca pr:ty piecu. 
Wyciągnęliśtr.y do ognia przemarzniętę ręce 
i każdy pogrążył się we własnych myślach: 
::o też porabiają nasze rodziny?.„ Czy też 
matkom udało się zdobyc! małą choinkę?.„ 

Smutne myśli snuły się nam po głow~ch, 
'A za plecami bardziej czuli§my, niż widzie­
liśmy małych mieszkańców tej wielkiej Iz­
by: najmłodszego, łobuziaka o okrągłej buzi. 
z zadartym noskiem i szarymi oczyma, prze 
zwanego prżez nas Wanią I i drugie\lO. który 
był. 'Zupełru"e efo niego podobny, a różnił się 
tylkd wzrostem f zwany był Wanią II. In­
ny z malców dzięki swojemu niezwykłemu 
charakterowi otrzymał przezwisko Termaka 
Timofiejewicza. zaś je170 małą. jasnowłosa 
siostrzyczka o figlarnych oczach nosiła riad 
kle i~ię Siliony Portiakin. Obecność tych 
malenstw powiększała jeszcze naszą tęskno 
tę za domem. 

O!l:ień .na kot~inie przygasał. dym zapełnił 
pokoi. Nie pamiętam już, kto.pierwszy )'rzer 
wał milczenie: · 

ze swoich miejsc. 
Major Deen przeprosił za 

nam rozmowy i zwróciwszy się 
krzyknął: 

- Słuchajcie, bracia, a gdyby tak ttrzą­
przerwanie dzić choinkę? 

do artystów Propozycja ta zadecydowała o reszcie wie 
czoru. Nagle wszyscy otrząsnęli się z zamy-

- Wynoście się! ślenia. W izbie zrobiło slę gwarno i wesoło. 
Wyszli milcząc, onieśmieleni jak dzieci, R S 

złapane na gorącym uczynku. Jedynie tylko eporter ieroża Korchunow i ja, uzbroje 
dyrygent dopił swój kieliszek, z godnością ni w topory i kieszonkowe lampki, wydele­
pożegnał się z nami i oddalił krokiem dum- g-owani zostaliśmy do lasu na poszukiwanie 

odpowiedniego drze:wka. · 
nym, spokojnym, podkreślając całym swoim 
zachowaniem, że ustępuje tylko przed bru- W „Białym Domu" zapanował ruch. Ze· 
talną przemocą. wsząd zaczęto znosić prowianty, szoferzy 

.Orkiestra zaczęła grać. Rozpoczęły się po montowali z desek jakiś ogromny stół. Alek 
nownie tańce. Poczuliśmy nagle potworną sand~r Fadiejew, który został wyznaczony 
pustkę i nudę. na kierownika sekcji dekoracyjnej, wykazał 
Owładnął nami smutek, podobny do te- w tej dziedzinie ogromną pomysłowość. Pole 

go, jaki się odczuwa, zaglądając za kulisy cił oficerom, aby wydobyli ze swoich waliz 
?o. j~kimś b~jkowym. b~lec!e· g?~ie zamiast I nożyki do golenia, metalowe guziki, kotki 
sw1ezych kwiatów widzi sic. roze malowa- od butelek wody kolońskiej I w ogóle wszy 
ne na . grubym płótn~e. łysiny tancerzy per stk~, co ~ię świeci. Siedząc na pryczy z po 
k:yte 1esz~ze . potem i .zmarszczki starej ko- :w~zną . mmą lustrował potem zebrane przed 
biety. gra1ące1 parę mmut temu rolę młodej mioty i przywiązywał do nich nitki. Ktoś in 

pięknej bohaterki. ny z kawałeczków waty fabryko~ał śnieżne 
To, cośtny tutaj widzieli. b#'ło jeszcze sto płatki. 

I. r_oć gorsze„. 

Bez słowa opuściliśmy salę. 

W przyleąłym pokoju spotkal<:>m dawr.P· 
qo kolcoe frontoweuo. Seroius.za Krus?.vń-

Kiedy po god::innych poszukiwaniach, zmę 
c?.cni i zmarznięci. ale z piękną choinką. wr6 
riliśmy wreszcie do izby - przvaotowania 
b\ ły iuż w toku. 

W!ipólnym wysiłkiem uzbierano l):>Otł 
ilość słodyczy i innych prowiantów. W ku 
chni -5.ioferzy zajęci byli otwieraniem pu­
szek z konserwami. 

Sekcja dekoratorów dokonała prawdziwe 
go cudu. Przed Fad!eje;wem połyskiwała g6 
ra błyszczących przedmiotów. z których ort 

wyb!E:rał to, co było najstosownkjsze I· "iti 
bardziej efP.ktown"! 

Po chwili drzewko było juz udekorow;;.ne, 
Wyglądało doprawdy prześlicznie ...- pr:y• 
strojone nabojami, błysiczącymi guzikami. gir 
landami z tasiem tele9raficznych, pap!ercsa· 
ml, które znakomicie imitowały świeczki, po 
hyte delikatnymi płatkami śniegu„. 

Nareszcie przygotowauia zostały ukońc.;ro­
ne. Otworzyliśmy szeroko dr:zwi. Jaśniejące 
łagodnym blaskjem drzewko powitało całą tą 
dzieciarnię, która niedawno jes?cze. drżąc zt 
strachu, zapomniała pod okupacją niemiecką 
co to radość i śmiech. 

Z za drzewka wyskoczył wesoł0 ctężkf, 
kosmaty niedź~ied:t. Coprawda nie przypo­
minał tak barclzo prawdziwego niedźwiedzia. 
Spod widkiego futrzanego kożucha wygląda 
ły lotnicze buty, na głowie miał skórzc.ną 
czapkę, a dzieci osądz:iły, źe jest on nlebywa 
le podobny do ich przyjaciela Apapa Aman 
tysza, korespondenta Biura ;Informacji. }Pd­
nakie n!edtwiedi wywiązywał się znakom!· 
cie ze swoich obowiązków: ryczał, łaził na 
czworakach, a nawet obnosił na plecach naj 
mlodne dzieci. 

W towarzystwje tej dzieciarni - z taką 
samą radością i entuzjazmem jak ona, tań­
czyli tego wieczoru dokoła naszej choinki 
znakomici pisarze, znani publicyści, kore~ron 
denci o słynnych na~iskach i wierni ich to 
warzysze, szoferzy. 

W dniu tym kończył się ostatni etal' ofen 
sywy na Wielkie Łuki. I nagle ktoś zapy­
tał. 

- Chciałbym wiedzieć, gdzie i kiedy 
będziemy tańczyli koło pierwszego drzewka 
pokoju? 

~s chciał, że pierwszą choinkę pokoju uj 
rzeliśmy w marmurowej sali prasowej, w nie 
mieckim zniszczonym przez wojnę, m· ście 
Norymberdze, położonym o tysiące ki ome­
trów od małej wioski Nowo Bridino w ob· 
wodzie Kalinina. 

I chociaż przygrywała nam tutaj wspania 
ł~ murzyńska orkiestra. choć w barze połys­
ki:wały światła elektryczne i lał się strumień 
najznakoniitszych win l likierów. stokróć 
droższe od tego obn•go ~wlet;i llR obcej zle 
mi. wydało nam się nasze skrnmne drz<'wko 
w Nowo Rdclinn 

(Tłum. T. K.) 



ReporteJż świqteczny „Expressu" -
Co się zmieni 

Hl Lodzi 
w roku 1951? 

Uśmiechnęliśmy się do siebie i przyjainie podali ręce. C:,'telnik i ja. 
- Suiry Rok nam ucieka, nadchodzi Nowy. Cz;egóż więc, prsyjacielu, nm­

my sobie życzyć? -- zacząłem. - Chyba tego, by dla na& był on jeszcz;e po­
myślniejszy, ni: poprzedni... · 

- „.by przyniósł nam jeszcze więkue sukcesy i jeszcze pełniejszą radość. 
Że tak będzie, jestem święcie przekonany. 

- Ocz;ywiśatie, kto według planu uk/,ad,a sobie życie, ten się nu& póiniej 
s c::ego cieszyć„. 

- A propos planu„. Ciekaw jestem, co sif tei w przyulym roku w na.s:ej 
Łodzi tL'!'buclu1e, urządzi, :mieni... 

- /\tie widzę przeszkód, żeby tę ciekawość :a.spokoić. Za parę dni o tym 
napiszemy. 

- Kiedy ta rzec: tak mnie interesuje, te chciałbym już, zara.s o niej wie­
azieć„. Mam PetUIUJ myśl •.. A może byśmi.y tak razem odwiedzili tera: różne 
instytucje i razem się o ich plany dowiadywali?„. 

- Hm, myśl .zupełnie niezła.„ Więc co? Pójdziemy?.„ 

Nowe mieszkania 
Że mój :rrozmó~a pierwsze swe 

kroki skierował do ZOR-u, wcale 
mu się nie dziwię. Jako przodow­
nik pracy ma dostać mieszkanie 
w nowym osiedlu„. Już po kilku 
słowach dyr. Prokulewicza wie­
dział, że chiwila ta je.st bliska: 

- W przyszłym roku oddamy 
robotnikom 3.160 izib, a 2.366 wy­
konamy w stani€ surowym. 

- Ho, ho.„ Ile to rodzin się 
uo~eszy„. 

- No, to jeszcze nie wszystko. 
Mamy prawie że pewne dalsze 
kredyty, które pozwolą nam wy­
budować w stanie surowym do: 

ciatkowo 2.500 izb, jako podkład 
do 1planu na 1952 rok. 

- Co jeszcze zrobicie? 
- Wykończymy zupełnie osie-

de „Stare Miasto", które pod ko­
niec roku będzie liczyło 36 budyn­
ków. Zaczniemy budować os'.edle 
„Bałuty", gdzie postawimy 20 do­
mów. Na Stokach przybędzie ich 
w tym czasie pięć. Z grubsza - to 
wszystko. Starczy? 

- Jak na jeden rok, chyba tak. 
A w następnych latach? 

- I o nie się nie bójcie. Po­
wiem wam jedno - nie poznacie 
Łodzi.„ 

' 
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Jadłodajnie 
- Pospieszmy się trochę - za· 

gadnąłem Czytelnika - bo jesz­
cze musimy obejść sporo instytu­
cji, a czasu zostało niewiele. Może 
weźmiemy kierunek na „zbiorowe 
żywienie", ·zgoda? Zacznijmy od 
ŁZG„. 

I już po chrwili Czytelnik sam 
„dusił" dyrektora Siedlickiego: 

- Zapewne macie jakiś„. popu­
larny plan na rok przyszły? 

- Tak, tak, oczywiście. Uru­
chomimy 24 nowe zakłady, w tym 
15 jadłodajni bezalkoholowych. 

- A co z „Tabarinem"? Sły­
szałem, że tam „straszy" i dla tego 
boicie się rozpocząć „na dobre' 
roboty„. 

rem przypomniało nam o tym, że 
tego rodzaju barów mamy w Ło­
dzi dużo za mało. O wiele więcej 
jest tych „mocnych" barów na sła 
be głowy. Czy jednak ten stosu­
nek się nie zmieni w następnym 
;roku? 

STR. I 

Tego nie moma powiedzieć. 
Otrzymam~ je.szooe 12: now-_ych ba­
rów mlecznych. To wprawdzie 
dwanaście kropel w morzu p.0-
trzeb, w każdym jednak raz.ie 
większy z nich pożytek, niż z rmo­
rza alkoholu„. 

Komunikacja 
- Już mnie porządnie nogi roz­

bolały - poskarżył się w pewnej 
chwili Czytelnik. - A wszystko 
przez tę komunikację. Nie wszę­
dzie można się jeszcze dostać tram 
wa jem„. 

- W takim razie póddźmy się 
dowiedzieć, do jakich to nowych 
dzielnic dostaniemy się tramwa­
jem w przyszłym roku. Może. przy 
okazji „wypłynie" jeszcze coś in­
nego, co nas także zaciekawi.„ 

rych . ukrywaną, ze w przyszłYll'l'! 
roku będą już jeździli własnym, 
karolewsko - retldńskim tramwa­
jem. 

R~monty, kanalizacja, woda - W każdym bądź razie w przy Przede wszystkim jednak zacie-

- Poza tym - :i!Thformowano 
nas - oddamy do użytku linię 
N--S od Żwirki do Zgierskiej, w 
związku z czym tramwaje nod­
miejskie wyjdą już z „korka" na 
Placu Wolności. Zwiększymy też 
tabor o około 30 nowych wozów, 
wybudujemy centralne warsztaty 
tramwajowe i co dla łodzian naj· 
ważniejsze - rozpoczniemy przy­
gotowania do puszczenia Piotr­
kowską trolleybusów.„ 

- No dobrze, ale co będzie · ze I nie któż z nas nie ucieszy się z te­
starymi domami? Przecież o nich go, że na poprawę warun.k;ów by­
też trzeba myśleć - zadumał się towych łódzkich robociarzy p{y­
na chwilę mój towarzysz. - Wie- nąć będą w przyszłym roku wie­
le z nich wymaga remontu, przy- lomilionowe sumy? „. 

szłym roku otworzy tam swe po· kawi mieszkańców Karolewa i Ret 
dwoje olbrzymia jadłodajnia a lcini. Możemy im zdradzić „tajem­
przy niej - mała kawiarenka. nicę", tak skrzętnie przez niektó-

ł<!.czen.ia do sieci wodociągowej, 
kanalizacyjnej, iiazowej i instala­
cji elektrycznej.„ 

- Możemy to łatwo sptawdzić. 
Zapukamy tylko gdzie trzeba.„ 

I rzeczywiście - po godzinie 
rozjaśniła się mina Czytelnikowi. 
W.płynęły na to takie wiadomości: 

- .„w roku 1951 poddamy ka­
pitalnym remontom ponad 800 bu­
dynków w Łodzi, w dzielnicy pół 
nocnej przyłączymy do sieci ka­
nalizacyjnej przeszło 50 domów 
robotniiczych, zdrową wodę z wo­
dociągów mi.ejskich doprowadzi­
my do 130 budynków 1położonych 
w różnych punktach miasta, gaz 
- do 40 domów, a iruita1acje elek 
tryczne założymy w 6.000 izb i na 
60 km ulic łódzkich. 

- Uspokoiłem się - odetchnął 
z ulgą Czytelnik. - Bo ostatecż· 

A nasz drugi „zbiorowy żywi­
ciel" - PSS? Nie zamierza w 

Rośnie osiedle ZOR-u na Bałutach. W r. 1951 stanie takich domów 
Jeszcze więcej. 

Gmachy publiczne przyszłym roku uruchamiać no· 
wych jadłodajni otwartych. 

- Tak, tak„. Pamiętam, jak to 6-letni trzeba dla tej budewy jp0· 

jeszcze na początku tego roku po- mnożyć jeszcze przez sześć itd. 
kpiiw,ali sobie łodzianie z budowy l co z tego gadania wyszło? Pre­
Teatru NarodOW€gO. A to, że naj- szę popatrzeć, jak ten kolos roś­
pierw muszą jakąś „walll1lę" wy- nie.„ 

- Może i le,Piej - rzekł na to 
nieco zgryźliwie Czytelnik. -
Przynajmniej nie będą się już 
mnożyły bezsensowne nazwy w ro 
dzaju „zakład zbiorowegó żywie­
nia numer taki-siaki-owaki" „. budowa~, aby się lci~ro""'.nictwu - Zaraz, zaraz - wtrąciłem -

wygodnie spało, to znow, ze Plan t 'ed · · · a co o nam pow1 ,ziano na m1er 
scu budowy? O, tu sobie zapisa­
łem wypowiedź robotniltów.„ 

Placówki 
handlowe 

I wspólnie z mym towarzyszem 
czytaliśmy: Za to poID!lloży się w przyszłym 

_ „.my nie chcemy dużo mó· roku ilość nowych placówek han­
wić. Ale powiemy wam iedno: w dlowych. Najskromniejsze plany 
przyszłym roku Teatr Narodowy snuje pod tym względem „Po­

wszechna", mimo to dostarczy 
będzie gotowy w stanie surowym . mieszkańcom Lodzi 68 nowych 
calkowicie! sklepów spożywczych. · 
Podobną pew~ość wyczuliśmy - A czego możemy spodziewać 

później w głosie innych naszych 
informatorów, którzy mówili o się po MHD? _ 
tym, że rozpoczniemy budowę „Pa - W naszych planach - powie 
łacu Pioniera" w Parku Ludo· dziano nam w dziale ekonomicz­
wym, wykończymy i wybudujemy nym - przewidujemy otwarcie 
7 szkół i 5 przedszkoli, że w Ła- 160 sklepów przemysłowych naj­
giewnikach powstanii.e całe mia· różnorodniejszych brani, 153 skle 
steczko sanatoryjne, a na Sienkie- pów spożywczych, a także jedne­
wicza - wielka stacja pogotowia go „Domu Dziecka" i jednego „Do 
· · w H 1- S t · e>k · · mu Gospodyni' ·. Na ulicach Lodzi . coraz częściej wi- 1 ze a I por owe1 P ry1e Sl~ 

dzi si!' wykopy ziemne. żwawo uwi- nagie dotąd żebra.„ Jako że po takiej „handlowej" 
jają się w nich robotnicy. Jeden po _ U licha a to się wszyscy na gonitwie zachciało nam się jeść, 
drugim przyłączają domy łódzz~ ten rok uwz;.'ęli, no no ... __:_ pomy- wstąpiliśmy na dru~ie śniadanie 
do sieci kanalizacyjnej. Miasto •v 
ku na rok podno>i swój stan s:ini- ślał sobie trochę za głośno Czytel- j do baru mlecznń :o K lka .,bia-

tarny. 1 nik. dych głębszych ' por! .:, ~1! ~l'. 7.l<.~ z se-

Przebudowa miasta 
Oczywiście, taki środek ko· I cinek z olbrzymiego 1planu pracy 

munj.kacji jest o wiele wygodniej- na rok przyszły. Gdybyśmy chcie­
szy, niż tramwaj - mówiliśmy 1i dosłownie o wszystkim się do­
.potem do siebie. - Można by go wiedzieć, nie starczyło by nam 
w większym stopniu stosować, ale dni w tym raku„. 
cóż - te nąsze „kocie łebki".„ 

- I tych się kiedyś pozbędzie­
my - zapewnia inż. Szram. -
Ale jeszcze nie w przyszłym roku. 
Wykonamy natomiast całikowicie 
drugą je.zdnię arterii wylotowej 
na Warszawę, przy czym w śród-

I mieściu przedłuży się ją przez Wę 
glową aż do Dworca Fabrycznego. 
illicę Stalina przebijemy do Dwor 
ca Kaliskiego, na trasie P-P czy 
N-S (jak kto woli) przebuduje­
my dalszy odcinek od Legionów. 
Tym samym wykonamy już około 
60 procent prac przy budowie tej 
trasy„. 

Na notowanie dalszych robót 
nie starczyło już miejsca w note­
sie i,„ czasu. Tdeba było spieszyć 
do redakcji. A i na mego towa­
rzysza czekała już praca na popo­
łudniowej zrrnianie. 

- No, nachodziliśmy się dzisiaj 
dobrze, prawda? - rzekłem mu 
na pożegnanie. 

- Ale przynajmniej dowiedzie­
liśmy się ważnych dla nas rze­
czy„. 

- Musimy sobie jednak zdać 
sprawę, że to tylko urywek, wy-

Pną się w górę czerwone mury. 
Dzielni murarze łódzcy nie zawiodą! 

- Tak, to prawda. Niemniej n'.a 
podstawie tego, co już wiemy, mo­
żemy sobie wyobrazić ogrom ko­
rzyści, które nam niesie plan na 
rok 19'51. Z większą jeszcze ufno· 
ścią będziemy czekali na realiza· 
cję dalszych zamierzeń, którym 
na imię - Plan Sześcioletni!„. 

S. Kłaczkow. 

• 

S:tkoł.a na Karolewie - chluba Łodzi. Oby więce.i bkich budyn!cówl 
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Łódzka klasa otnicz:a 
Na apel Markie'Vki ... 

- Gdyby nie walcow:.. ti , to ho, I lowski i w imieniu swoim oraz 
ho, - mówili robotnicy Łódzkich dw§ch pozostałych towarzyszy zo 
Zakładów Przemysłu Gumowego. bowiązał się do końca roku ro-

Walcownia nie hamuje już produkcji w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Gulllowego. Dzięki temu robotnik przykrojni Ignacy Kuropatwa może 

wykonać przeciętnie 208 proc. normy. 

Ale jak tu podnieść produkcję, bić dwanaście mieszanek dzien­
skoro odkąd istnieie nasza fabry nie, ludzie nie bardzo chcieli w 
ka nie wyrabiano więcei na jed- to uwierzyć. 
nym szerokim walcu. niż osiem - Ot - powiadali - zrobić 
mieszanek w ciągu zmiany? Nie to mogą jednego dnia, drugiego, 
wyrabiano przed wojną, nie moż I ale żeby tak zawsze, to nie da ra-
na więc wyrobić i teraz„. dy.„ 

Tak mniej więcej kończyły się Tymczasem już nazaiutrz We-
wszystkie dyskusie i takie pano sołowski, Bystrzanowski i Osiewa 
wało poszechne przekonanie. ła zastosowali nowa metodę pra-
A jednak„. cy. Żaden z nich nie chodził sam 

Nie mógł z tym pogodzić się po surowiec i chemikalia. ani też 
stary, doswiadczony walcarz We- nie odnosił gotowego p_roduktu. 
sołowski, zatrudniony w fabryce Przyspieszyli chłodzenie walców 
od przeszło 20 lat. nie mogli z i w końcu zmiany przygotowywa 
tym również pogodzić sie jego li j~den drugiemu robotę. Od tego 
towarzysze pracy: Bystrzanowski dnia produkowali systematycznie 
i Osiewała. Nieraz można było za dwanaście miesz:?nek w ciągu 
uważyc całą trójkę, iak w wol- ośmiu godzin. Niebawem też za 
nych od pracy godzinach pozosta- ich wzorem poszli inni robotnicy. 
wała w walcowni. Radzili nad ky.'alcowdnłia .~rzeDst~łka. btyć „wą-

. d k t 1- d k 1. s im gar em . zie i emu za-
czyms, ys u owa i. o ·onywa i kł d k ł d · 
· ki h' t · · h" bl" . , a Y wy on::i. y prze termmowo 
J<l c s " a]emmczyc 0 iczen„. plan roc1.ny do. dnia 27 listopada 

Mijały tygodnie. Kiedy po ape- br„ zwiększając produkcje. w po­
lu górnika Markiewki na zebra- równaniu z rokiem ubiegłym o 
niu załogi ŁZPG wystąpił Weso- 70 procent. 

Szybkościowe remonty maszyn 
Przy szkielecie zdemontowanej 

maszyny pracuje pięć osób pod 
kierownictwem brygadiera An­
toniego Misiurskiego. Praca idzie 
składnie planowo, według z góry 
określonego dla danego typu ma­
szyny harmonogramu. 

Majster tkacki - Stanisław Wałę­

ski z ZPB im. Dubois, mistrz szybko 
ściowych remontów krosien przy 
pracy. 

Jan Kaczmarczyk zakłada 
szkła przy rynienkach· ustawia 
przewody, Kazimierz Jaworski 
przymocowuje prowadniki, Ta­
deusz Dremlich kończy już mon­
taż gł.~wicy. 

- No, chłopcy, dziś oddamy 
maszynę do użytku stwierdza 

z zadowoleniem brygadier Misiur 
ski. Nie ma co! Próba udała się. 

- I pomyśleć, że dotychczas po 
trzeba było na remont skręcarki 
aż 27 dni - kręci głową ślusarz 
Kaczmarczyk. Ileż produkcji mar 
nowało się przez to! A teraz 5 
dni i po bólu! 

- Dobrze było by, żeby tak 
inni poszli w nasze ślady - do­
daje Jaworski. Ja sobie iuż obli­
czyłem, że remont maszyny ka~ 

netkowej możnaby skrócić z 15 
na 2 dni, a maszyny włókniarki 
z 59 na 19. Wierzyć sie nie chce! 
Co? 

- A wiecie, że nawet ta praca 
jest lżejsza teraz niż dawniej -
wtrąca się do rozmowy jeszcze 
jeden członek brygady, wyciera­
jąc drelichem wysmarowane oli­
wą ręce. Człowiek nie czeka nie­
potrzebnie aż mu dostarczą czę­
ści, nie denerwuje się, nie musi 
ciągle wykłócać sie z odlewnią. 
Minęło jeszcze kilkanaście mi­

nut. Brygada Misiurskiego pra­
cowała w skupieniu. Wreszcie 
S:!m bryg'łdier wyprostował swe 
pochylone plecy i powoli obra­
cając się w · skone towarzyszy 
rzekł: 

- No, pokazaliśmv, że umie­
my pracować. Maszynę oddaje­
my gotową do produkcii... 

Na oddziale skrecalni Państwo 
wej }~abryki Sztucznego Jedwa­
biu w Tomas.iowie Mazowieckim 
przvstąpi1 a do pracy pierwsza w 
Polsce „brygada szybkościowych 
remontów maszyn". 

walce o· kulturę miejsca pracy 
Już na dziedzińcu fabrycznym 

dostrzegamy zmiany, jakich do­
konano na terenie ZPB im. 1 Ma­

rdzą okryta i parkan żelazny wo­
kół zabudowań fabrycznych, sta­
ra z desek poczerniala szopa gos­
podarcza, szp':!cąca dotad front ja. 

A wiec brama. stara wiecznie I fabryki, puste niesplantowane 

obszary itp„. 
Cóż z tego wszystkiego pozo­

stało? Jakże odmłodniała stara 
brama i brzydka szopa pod pę~ 
dzlami widzewskich robotników, 
którzy farbą olejną i wapnem po 
trafili zetrzeć z nich szpetność 
zaniedbania i nieporządku! Albo 
parkan„. Odmalowanv gra w 
słońcu ciepłą czerwienią cy.no­
browej farby. 

Okna, sale produkcyjne tonące 
w kwiatach, chorągiewkach i fes 
tonach. wypucowane maszyny„. 
wszystko lś11i czystościa. 
Między obrączniakami przę­

dzalni egipskiej , na II piętrze, z 
czer,wonymi kokardkami przy ro­
boc!ych fartuchach, przy maszy­
nach błyszczących w słońcu, spo-

OJme pracują prządki. Każda 
niby tylko zajęta robotą, ale 
uwagi nasze.i nie uchodzą ich 
krótkie, pełne dumy, ukradkiem 
rzucane spojrzenia. Wreszcie jed 
na z nich nie wytrzymuie. 

- No co? - pyta - zasłużyliś­
my na proporczyk? 
Spoglądamy z podziwem. Oczy 

pracującFh prządE'k błyszczą 
nieukrywaną radością. Ewa Wło­
darczyk, ' wyrabiająca 118 proc. 
normy, stara prządka Tomaszew 
ska, znana wielowarsztatówka 
Cecylia Karpińska, maister Ma­
łecki przeżywaią dziś swój pięk­

ny dzień. 
Oto ich Słla, ich cała fabryka 

z honorem odpowiedziała na we­
zwanie robotników ZPB im. Du­
bois do współzawodnictwa w czy 
stości. 

Kto wie? A może to im właś­
nie przypadnie w udziale za­
szczytny proporczyk włoskich 

włókniarek, ufundowanv rHa zwy 
cięskiego zakładu w nowym 
współzawodnictwie? 

Tworzymy 
z ... niczego 

- Czy można tworzyć coś z 
:niczego? 
Młodzi robotnicy i robotnice z' 

Łódzkich Zakładów Odzieżowych 
śmieją się szelmowsko. a potem 
któryś z ;1ich wskazuie na rząd 
granatowyr:h, drelichowych u­
brań , leżą::ych na półkach maga-
7ynu. 

- A właśnie, że można! Pro­
szę oto dowód. Na uszycie tych 
wszystkich ubrań i fartuchów 
nie otrzymaliśmy ani centymetra 
materiału. Nie wydaliśmy też 
ani grosza na zakup surowca. 

"V\T poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
1 zasłużonego odpoczynku spędza święta łódz• 
ka klasa robotnicza. 

Gdy dziś, u -scbyłkµ roku, 'Spoglądamy na 
minione miesiące wytężonej walkt o wykona­
nie zadań pierwszego etapu Planu b-letruego, to 
przede wszystkim uderza nas żywiołowy 1·oz­
wój i bogactwo form socjalistyc1.:nego współza.­

wodnidwa pracy. Ruch ten objął olbrzymią 

I większość załóg fabryk łódzkich i był główną 
dźwignią osiągniętych sukcesów gospodarczych. 

produkcji surowcach. nasza mło- naszych robotników - wtrąca 
dzież również postanowiła pójść sortowacŁka Ela Łobaza z bryga-
w jej ślady. dy Tomaszewskiel. 

- I udało sie? - .. .I nowe setki i tysiące ta-
- Jes~cze jak! Od chwili, w kich fartuchów i ubrań. jakie 

której stanęliśmy do współi.:awod uszyjemy w najbliższym czasie 
nictwa im. Korabielnikowej za- ---" wesoło uzupełnia ZMP-owiec 
oszczędzili~my już w okresie nie- Zdzisław Łoba, mistr:z oszczęd· 
całych 4 miesięcy 330 metrów nego skrawania. Chodzi tylko o 
materiału i ileś tam tysięcy me- to, aby jak najszerzei rozbudo· 
trów nici.. Z tego powstały właś- , wać ruch korabielnikowców. A 
nie owe dodatkowe ubranig,.„ · wtedy pokażemy co nasza fabry· 

- I dodatkowe fartuchy dla ka potrafi! 

Ruch wielowarsztatowców 
Koniec pierwszg_j ·zmiany. W przę l - To przecież dwa razy tyle, 

dzalni średnioprzędnej ZPB im. Sta- ile ja otrzymałam - wykn:yknę 
lina na Księżym Młynie, obok kantor , . . 
ku majstra, stoi grupka kobiet. la_ ta ~arna, ktora przed chwilą naJ 
Ich zaczerwieni.one twarze świa.d w1ęce.i pomstowała na Jankę. 
czą, iż dyskusja jaką prowadzą 
jest niezwykle ważna i emocjonu 
jąca. 

Wtem w 
która była 

Wielowarsztatówki: Cecylia Ma­
ciejszyk z ZPB im. 1 Maja i Natalia 
Zimon z ZPB im. Stalina przeszły 
na zmniejszoną obsługę stron w 
przędzalni. 

- Tak - odrzekła spokojnie. 
-· Na swoich 5 stronach zarobi 
łam dwa razy tyle co ty na trzech, 
a napracowałam się nie wie-le wię 
cej od ciebie. 

Czyż nie słusznie wiec mówimy, cej dysputy. Była to młoda, jasno 
że nauczyliśmy się produkować włosa kobieta 0 pogodnym wyra 
z niczego? zie twarzy. W ręku trzymała wąs 

- Chodźcie - chwyciła za rę 
kę najbliżej stojącą prządkę 
- Spójrzcie na moją kartę przy 
mr.szynfe. Widzicie? Mimo, iż pra 
cuję na 5 stronach nie zaniży­
łam normy. Wyrabiam stale 
106,4 proc. Podobnie zresztą jak 
i Pawłowska, Wojdak czy Rozma 
rynowska. która mnie nawet prze 
śeignęła dając produkcję w 109,8 
proc. normy. Produkujemy więcej 
i zarabiamy V!ięcej. Dajemy wię­
cej kra.iowi, a przez to podnosi­
my nasz dobrobyt i nasze zarobki. 
Czy to nie wspaniałe? 

- .Tak to sie stało? ki paseczek dzisiejszej wypłaty. 
- Po prostu ... mówi Mirka To Z uśmiechem podeszła do kobiet. 

maszewska, iniciatorka systemu - Ja wiem, że niektóre z was 
kompleksowego oszczędzania z nie chca mnie zrozumieć. Może 
ŁZPO - nauczyła nas tego na- więc to was przekona - rzekła, po 
sża radziecka koleżanka - Lidia kazując na trzymane w ręku pie­
Korabielnikowa. Gdy dowiedzie- nią.dze. 
liśmy się o jej wezwaniu do osz- Dziesięć głów pochyliło się nad 
czędnego zużywania surowców, dłońmi młodej prządki Janiny 
do produkowania przez jeden I Krzynowek, na których poukłada 
dzień w miesiącu na tych właś- ne równiutko leżały przed chwi 
nie zaoszczędzonych w t~kcie lą otrzymane banknoty. 

.• rojczy Zdzisław Loba i Ela Łobam z Ł2JPO, członkowie brygady im. 
Korabielni.kowej przy pracy. 

Na moment kobietom zrobiło 

się markotno. Pospuszczały gło­

wy. Sprawa była jasna. ale czyż 

można było dać się tak prędko 

przekonać?„. Skierowałv się ku 
wyjściu, gdy wtem któraś zaczęła 

nieśmiało . 

- Janka„. Jak myślisz, czy ja 
mogłabym robić na 5 stronach? 

- I ja, i ja, i ja!!! - wy krzyk 
nęły chórem pozostałe. Nawet sta 
ra prządka, najzaciętsza dotąd prze 
ciwniczka v1ielowarsztatowości. 

Janina Krzynowek przez chw] 
lę stała bez słowa z wilgotnymi 
oczyma, a poteJU po kole: brała 
je serdecznie w objęcia. 

- Kochane! Dziękuję wam. Ze 
baczyeie! Pokażemy wszystkim 
jak trzeba pracować. 

Tak cała sala przędzalni na 
Ksi ężym Młynie przeszła na 5 

I itron! 
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w walce o pokói i dobro y 
Potężne akcie masowych zobowiązań pro­

dukcyjnych, były na,jlepszym wyrazem uczuć 
i pragnień całej klasy robotniczej„ 

I 
Zwiększyć potencjał gospodarczy kraju, u„ 

cżynić z 'Polski mocne ogniwo w międzynaro­
dowym froncie pokoju, zapewnić szczęście i do­
brobyt masom pracującym - oto cele, które 
przyświecały łódzkim tkaczom, prządkom czy 
metalowcom i wszystkim innym robotnikom w 
ich walce o większą, lepszą i tańszą produkcję. 

A oto kilka fragmentów, obrazujących na„ 
strój jaki towarzyszył tej walce. 

Iłowe normy mobilizują 
Trzej robotnicy Zakładów im. 

Strzelczyka: Doruch. Kempa i 
Podgórski w odpowiedzi na apel 
załogi „Starachowic" wystąpili 
ja.ko pierwsi na terenie Łodzi z 
wnioskiem o rewizję starych 
norm pracy. Sprawa stała się 
głośna wśród łódzkich metalow­
ców. Zorganizowano szereg ze­
brań 1 narad wytwórczych i po 
dokładnej analizie zagadnienia 
powziętio postanowienie. 

. - Przechodzimy na pracę we~ 
dług nowych, podwyższonych 
l)orm, stare bowiem nie wytrzy­
mują już próby życia i hamują 
wzrost Wydajności pracy! 

czynność, którą dawniei wykony­
wałem w godzinę, teraz bez tru­
du załatwiam w 30 minut - po­
wiedział on wahającym się jesz­
cze towarzyszem, obawiającym 

się podwyższenia norm. 
Mokrymi od oliwy rekami ob. 

Kubiak zdejmuje z trzpienia 
maszyny małe, wypolerowane 
krążki. Na ich obwodach błysz­
czą świeżo wycięte przez frezar­
kę zęby. Trzeba dobrze znać 
maszynę, aby nastawić należy­
cie posuw. 

Na jednej z trzech frezarek, 
obsługiwanych przez Kubiaka, 
powiewa czerwona chon1giewka. 

- To symbol mojego zobowią-

Jeden z ~ajmłod~7:ych inicjatorów pracy według nowych norm - Jerzy 
Kub-tak, szhf1erz z Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka. 

We frezami Zakładów im. 
S~rzelczyka pracuje Jerzy Ku­
biak. Obsługuje on trzy maszyny 
m1:az, ?Siągając 258 J?rocent wy­
d?Jnośc1. Frezer Kubiak należy 
rowmez d<> tych, którzy pierwsi 
zgłosili wniosek <> rewizję norm. 

- Wiem sam po sobie, że tę 

zania - mówi z uśmiechem dziel 
ny frezer. - Postanowiłem bo­
wiem z okazji 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej podnieść 
swą wydajność pracy o dalsze 6 
procent. Wyrabiam teraz 264 pro 
cent bazy. I jak tu nie żąd~ć 
rewizji norm! 

Brygady . młodych czutkichowców 
Czerwieni się las chorągiewek 

zatknięty<::h na krosnach bryga~ 
dy młodzieżowei w tkalni ZPB 
im. Dzierżyńskiego. Grupa 36 

Brygada „Czutkichowców", rz:orga­
nizowana przez młodzież ZMP-ow -
ską w Zakładach Bawełnianych im. 
Dzierżyńskiego. W środku znana 
przodownica pracy - Barbara Szny 
cer. Z lewej strony zasłużony racjo­
nalizator radziecki - Aleksander 
Czutkich. 

ZMP-owców podjęła się dla ucz­
czenia 33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Pażdziernikowei i II 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju zorganizować zespół, pra­
cują~y metodą radzieckiego ra· 
cjonalizatora Aleksandra Czutki­
cha. Zobowiązanie zostało wy­
konane! Zespół pracuje „pełną 

Koniec zmiany. Stają maszy­
ny, zakhda się znaki. zapisuje 
się stan liczników. Okazało się, 
że naiwiększą w:vdajność osiąg­
nęła Barbara Sznycer. 

- Powiedz nam, w jaki sposób 
można tak wysoko przekroczyć 
normę? :.___ pytają młodą przodow 
nicę inne koleżanki. Chciałybyś­
my ci dorówna.;.„ 

Basia chętnie udziela objaś­
nień. 

- Nie robię nic nadzwyczaj­
nego. Przychodze zawsze nieco 
wczesme3, przygotowuję wątek, 
oglądam wszystkie osnowy, czy 
nie ma odciągniętych lub pokrzy 
żowanych nici, i·ozmawiam z tka 
czką zmianową, na które z kro­
sien należy dziś zwrócić uwagę, 
no :. nie dopuszczam do postojów 
- dbam o maszynę. 
Wywiązuje się ożywiona roz­

mowa. Dziewczęta opowiadają 
teraz jedna drugiej o swojej pra­
cy, o sukcesach i bolączkach i o 
tym jak sobie radza z trudno-
ściami. 

Cała brygada młodzieżowa two 
rzy właściwie jedna - zżytą i 
zgodną rodzine. Poszczególni 
członkowie zespołu wzajemnie 
sobie pomagają, wjążą zerwane 
na warsztatach nitki. ostrzegają 
przed błędami, nie rzadko nawet 
uruchamiają krosna mmeJ 
wprawnym koleżankom i kole-. 
gom. 
Młodzież ZPB im. Dzierżyń­

skiego pokazała, do iak pięk­
nych wyników prowadzi kolek­
tywna współpraca i zbiorowe 
podnoszenie kwalifikacii zawodo­
wych przy wspólne; odpowie­
dzialności za maszyny i za pro­
dukcję. 

Inicjatywa 
ob. Chajta 

Migocący blask płomienia oświe 
tla skupioną twarz palacza Chaj­
ta rozrzucającego spokojnymi, 
wprawnymi ruchami węgiel. 
Przymr( żone od ciągłego wpatry 
wania się w ogień oczy Chajta 
śledzą bacznie wskazówke mano­
metru. 

Na pozór nie ma w tym me 
nadzwyczajnego . . Chajt pracuje 
tak samo, jak setki i tysiące in­
nych palaczy. 

A jednak nie. Nie tak samo. 

Mało zrozumiałe są dla zwykłe 
go laika takie rzeczy jak: spe­
cjalny sposób równomiernego roz 
kładania węgla na palenisku, aby 
nie 'zmarnowała się nawet naj­
mniejsza grudka, bezustanne do­
glądanie kotła, aby para nie ulat 
niala się niepotrzebnie przez za­
wory bezpieczeństwa, uchylanie 

do połowy zasuwy kominowej i 
szereg innych drobnych, zdawa­
łoby. się, szczegółów, które jed­
nak decydują o tym, że Chajt 
spala znacznie mniej węgla niż 

przewiduje norma. 

- Kiedy zbliżała sie 33 rocz­
nica Rewolucii Październikowej 
chciałem czynem uczcić to wiel­
kie święto - mówi Chait. - Po­
myślałem sobie, czyby tak nie 
można zaoszczędzić nieco spala­
nego przeze mnie węgla wyko­
nując swe obowiązki lepiej i sta 
ranniej? Rozejrfałem się po 'mo­
jej kotłowni. Ano pewno, że 
można ... 
Słowa Chajta, wypowiedzianę 

na zebraniu brzmiały poważnie i 
uroczyście. 

- Poo:;t:mawiam dla uczczenia 
rocznicy Rewolucji, która przy­
niosła wolność naszemu na10do­
wi, zaoszczędzić każdego dnia 
prar.v po 500 kiJ0gramów węgla. 
·wzywam innych pala~zy do 
wsnólzaworłnictwa na tym 'polu! 

Wezwanie to odbiło się głoś-, odpowiada na apel Chajta, przy­
nym echem w całym k:("aju. Co- .sparzając gospodarce narodowej 
raz wię·::ej palaczy kotłowych milionowyi::h oszczędności. 

Palacz z ZPW im. Wiosny Ludów - W. Chajt, inicjator współzawodnl• 
ctwa w oszczędzaniu węgla, zaoszczędza przez racjonalne spalanie 500 kg. 

węgla d7Jiennie. 

Czerwienią się proporczyki ... 
Zaczęło się zwyczajnie. Tak nowa forma współzawodnictwa, 

jak większość robotniczych akcji, poleg'łjąca na kontrolowaniu wy­
z którymi wystĘ:powała dotąd ników p1·acy w fabryce co 5 dni, 
fabryka. spotkała się z entuzjastycznym 

- Czy wiecie co to są „pię- przyjęciem całej załogi. Ob. Za­
ciodniówki"? - zapytał któregoś błocki wspomniał, iż „pięcio· 
dnia grupę prządek sekretarz or- dniówki", zam1c1owane przez 
ganizacji partyjnej ob. Zabłocki. włókniarzy radzieckich, pomogły 

Kobiety nie wiedziały, ale re- im bardw w końcowei realizacji 
zolutna jak zwykle Aniela planów rocznych i wiadomość o 
Smak, czołowa prządka tej fabry- tym wywołała nową falę entu-
ki, nie dała za wygraną. zjazmu. 

- Widzicie go? Jaki tajemni- W taki to sposób Oddział B 
czy? Nie uśmiechajcie się, tylko Zakładów im. Dzierżyńskiego, 
mówcie, jeśli w ogóle warto o wzorem swych radzieckich towa­
tym mówić. rzyszy pracy, rozpoczął nową for 

Teraz z kolei obruszył się Za- mę walki o plan. 
błocki. Pierwszą „pięciodniówkę',' oglo 

- Czy warto? Kobieto!. .. Zre- szono w dniu 6 październi::a i 
sztą posłuchaicie... trwała ona do 11 tegoż miesiąca. 

Tego dnia przadki nie od razu Na warsztatach zwycięzców za- . 
po zakończeniu pracy opuśc~ły I tkni~to z ?urna. c2·erwone propor 
fabrykę. Debatowały nad „p1ę- czyki z białymt gołąbkami Po­
ciodniówkami''. „Pięciodniówki", koju! 

Podnos;my wykonanie ngrm 
W kantorku kierownika tkalni - Sta1amy się wszyscy robić 

ZPB im. Szymańskiego siedzą lepiej i wydajniej - wtrąca Patur 
dwie młode dziewczyny. To tka- ska. - Pomagają nam w tym bar 
czki: Paturska i Sowińska, pra- dzo nasi IP:\jstrowie oraz codzien 
cujące na jednej „szóstce" kro- na kontrola i obserwacia prowa­
sien. Wezwano je tu dla bardzo dzona pczez kierownictwo fa­
ważnej przyczyny. · Mimo bo- bryki. 
wiem odpowiednich warunków - Dzięki tak postawionej współ 
stale zarywały plan. I pracy całej załogi, w okresie 

- 1· 
Przewodnicząca .Rady Kobie<'ej w ZPB im. Dzierżyńskiego - Mari~ Siko­
ra i dyrektor ?ac.z~J~y --: . Spa!~k, wręczają. proporczyk z.wycięzczyni 
w listopadoweJ „p1ęc10dmowce - Genowefie Markiewicz ze składalni. 

- ~o, j~k. wai:i teraz. idzie? - I ostatnich kilku tygodni od listo­
pyta zxczllw1e k1ei~ownik Lange. pada do pierwszych dni grudnia, 
Sow~nska _wah~ się przez chwi- z~miast wyrabianych dotąd 66,6 

lę. , W~d'łc, ze n,1: łatwo iej przy oc. bazy osiagam stale 103,2 
mac się do błęaow. Wreszcie od- proc. I starać sie będę, aby pra­
powiada szczerze: cować wydajniej - dodaje So-

- To była nasza wina, moja wi'nska. · 
i Paturskiej. Wyrabiałyśmy do- Wezwanie do współzawodni­
tąd poniżej 70 proc. bazy. Nikt ctwa w 100 prcc. wykonywaniu 
jednak nie zwrócił nam uwagi baz podjęly już inne fabrvki. 
d!aczego hk się dzieie. Dopiero, A kierownik tkalni ZPB im. 
gdy załoga postanowiła stanąć Szymańskiego zapewnia goqco: 
do walki o pfo.n, rzucając hasło - Będziemy się starać, aby 
podniesienia przeciętnej wydaj- nie zrobi.'.: fabryce wstydu! 
ności norm do 100 proc. - w na 
szej tkalni zaczęło się inne ży-
cie._. 

O„rnccnmli K. Wyr~-. l:rHr '.<lw 

i 1. :iierzp111mnki 
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od opi,e·ką Państwa Ludowego 
. . 

W łódzkim · Domu Starców Znaleźli tu swój d1rwgi dom 

Sierotu · ~rzestału ~Uć si.erotami~~~~!!~~:~~~~!?~~.~~ 
H k T • k • • • hł D • z k" oopokoi„. Wszyst.:ko się załatwi i Niełatwo Jest docr:ekac się od.po ·enie , osie I 1nn1 c opcy omu 1m. eroms 1ego znowu będzie dobrze.. wiedzi. Kiedy wreszcie pada -

d I h 
. h I d . rozpraszają się bez reszty nasze 

t . na z1" n C pozyt n C U ZI Smutny jest widok płaczącego r . wyras a1ą . e y ecz y męrezyzny. Zwłaszcza, jeżeli to wb~~~i. Skupiński, 83-letni 
Sieroca dola... chłopcy wcześnie decydują o wybo miana zdań". Spory rozstrzyga sa- płacz starca i jeżeli rze{:Z dzieje cm-0wiek płacze, ho dowiedział 
Dola dzieci osamotnionych, po- rze Zćiwodu. Toteż najstarsi kształ morząd. On też jest wyrocznią je- się w Domu Starców. się, że ci pensjonariusze, którzy 

zbawionych rodziców, była zawsze cą się z pełną świadomością. Nie- śli chodzi o przyznanie nagród za Gmach p-0fabryczny przy ul. IP<>Siadają rodzilily - będą musie 
przedmiotem litości, tematem u~o- którzy równocześnie pracują postępy w nauce, zachowanie i in- Kątnej Nr lO-a. To właśnie tutaj. li opuścić Dom. A właśnie przy· 
rów literackich wyciskających łzy uczą się. ne zasługi. Kontroluje również pra- W kancelarii, o:par-ty 0 laskę, bez szła jego córka. Pewnie po to, aby 
z oczu sytych i zadowolo11ych z sie- - To bardzo przyjemnie wie~. cę organizacji młodzieżo"'Ych istnie której nie może już się poruszać go 2labra'Ć. Zabrać stąd, z tego 
bie mieszczuchów. Dzieciom opowia dzieć, że człowiek potrafi zarobić jących w Domu. _ sied2a starzec. Płacze. Widok Domu, który mimo pewnych bra 
dało się bajki 0 „Sierotce Marysi" na siebie - mówi poważnie Rysiek A kiedy gasną światła ~ sypiał- ten nas zaskakuje w chwili, kie kQw, jakie niewątpliwie tu i.stnie 
i „Królewnie śnieżce", których los Marszał, 18-letni młodzieniec. niach, cichną głosy, .wszyscy - dy zamierzuliśmy zajrzeć za kuli j~ - jest łego domem,.do którego 
był przykładem jak nadzwyczajnych Jestem na dziewiarstwie w III Szko więksi i mali - są tylko bezbronny sy życia w Domu Starców„ gdzie s1ę · iprzyw~ązał._.. . . 

trzeba przypadków, aby sierocie le Przemysłowej, a pracuję w mi dziećmi Domu, dziećmi, nad któ powinni znaleźć spokO'jną atmo- G:3: radli.o .. ~1~ meszy ono ":' te3 
dobrze było w życiu. ZPDz im. Dubois. Nie jestem już rymi troskliwą opiekę sprawuje Pań sferę bytu bez trosk i kłopotów chwili Skupmskiego: Ale UCleszy 

Tak rzecżywiście było„. smarkaczem i wkrótce wyjdę w stwo Ludowe. Sieroty przestały być,ludzie, mający za sobą wiele dz.ie g~ na nowo~ C~Wllę ---. ~y u-
- .Ale nie teraz! - oponuje He~ ś:v.riat. Tymczasem jeszcze Dom sierotami... siątków lat życia - sterani w wierzy WF~zcie~ ze pozo~tame na 

nio Pawelski. - Nikt nie ma prawa mnie karmi i ubiera. Opiekuje się B. Drzewińska. walce i jpracy o byt p-0wszedni. dal w grorue rovmoletmc~ kol~-
litować się nade mną. .Ani ja, ani mną jak matka. .Ale tęsknię już do gów, z iktórymi tak wspaniale SJ.ę 
Tosiek, ani Józek nie jesteśmy sie~ samodzielności i to zresztą chyba N I dyskutuje, gdy się ma zwłaszcza 

h • d . . 1'est zrozumiałe. asi przysz i ma1' st rowie 80 pairę liit, że nadal zawsze u bo rotami, c oc nie mamy ro z1cow. ku będzie od!Zi.ana w bilały kitel 
Każdy chłopak z naszego Domu to Zrozumiałe w zupełności. Nie pielęgniarka i lekarz, a w dobrze 
samo powie!... każdemu jednak tak prosto i bez znanej sali __: bieluSieńko .zasła 

Heniek się zaperzył po czubek komplikacji przyszła ta samodzlel- ne łóżko pozwoli smacmiie siię wy 
jasnej czupryny . .A powodem wybu ność. Tosiek Sutowski początkowo spać jak wczoraj i zawsze _ do 
chu były litościwe ;wynurzenia ja- uczył się ślusarstwa. Nie szło jakoś, ostatnich chwil życia! 
kiejś kumoszki, która odwiedzając robił małe postępy, był zrozpaczo­
jednego z mieszkańców. Domu ny, że jest do niczego. Po dwóch 

• Chłopców im. Żeromskiego, na po-, latach dopiero, gdy zasmakował w 
witanie zawiodła łzawo: nauce muzyki, obudziło się w nim 

- Oj, losie sierocy, losie. Zaw• gorące zainteresowanie i ujawnił po 
sze wam będzie wiatr w oczy za- ważny talent artystyczny. Obecnie 
wiewał... 18-letni Tosiek jest jednym z naj• 
Chłopcy skupieni 'wokół gościa zdolniejszych uczniów w Szkole Mu 

wyraźnie byli po stronie Heńka. zycznej. 
Niechętnie · popatrzyli na okrągłą Nie trudno uczyć się zdolnemu. 
twarz kobiety. Któryś nawet nie- Nie trudno być grzecznym, kiedy 
znacznie wzruszył rnmionami. się nie ma „diabła za koszulą". Po-

Przy obiedzie nikt iuż rannej wi- nieważ chłopcy różnią się między so 
zyty nie pamięta. W sali gwarno bą nie tylko wiekiem, ale i zdolno­
jest jak w ulu. Młodsi chłopcy r-0z- sciami, temperamentem, charakte~ 
bawieni naśladują kolegę, który ja- rem - od czasu do czasu wynika~ 
ko amator-golibroda miał nieszczę- ją sprzeczki, a nawet „ręczna wy­

Chłopcy 21 przedszkola przy PZPW Nr. S 
.stolarce. 

Uczą się, bawią i pracują 

Teraz na nowo jest szczęśliwy. 
Już się ni~ obawia, że sam będziię 
w domu . bez opieki. kiiedy córka 
pójdllie do pracy. Bo wreszcie u­
wierzył słowom ob. Kliin'lczak -
zastępczyni kierowniczki, która 
umie dodać tyle otuchy. Staru­
szek się uśmieeha. Tak dalece, że 
zaczyna op-0wiad.ać o sobie, jak to 
przed wielu, wielu liaty zaczął 
pracov1ać u Geyera w „blichu", 
a p-0tem u Steinerta i później u 
,,starych franków". A gdy za -
czął pracować miał 9 lat życia ... 

1 zamiłowaniem oddają slę Za chwiQę do rozmowy przyłą 
cza .się 87-letni Felician Tarczyń 
ski i wielu innych. 

- Ja tu jestem najdłużej, już 

ście „robić ważniaka". Starsi zaab­
sorbowani są ostatnimi wynikami 
zawodów lekkoatletycznych, w któ 
rych ich klub „Orlęta" wykazał się 
świetnymi wynikami. Jedzą szybko, 
wymieniając krótkie fachowe uwa~ 
gi. Ktoś na parterze w świetlicy gra 
na fortepianie. obrze jest dzieciom 

15 lat! N"igdy ni-e było tu tak do­
brze jak teraz - zapewnia nas 
Tarczyński. -Opieka, dobre je 
dzenie, biblioteka, radio„. 

- Janek, leć tam na dół i po- 1 

wiedz m~łemu, że gra jak Sarasate i~ W szkole SpeCJ• alneJ• dla włuchoniem YCh 
- woła ieden ze starszych, a reszta 1: ~ • 

Te same wypowiedzi padają z 
ust innych- pensjonariuszy, a na­
wet tych, którzy zmożeni trwałą 
chorobą - nie opuszczają łóżek. śmieje się z dowcipu. ii wych~waadunaie wychodzą w świat jako pełnowartościowi Obywatele 

Chłopcy są w różnym ;wieku. Naj ;. 
młodsi chodzą do szkół podstawo- :· Stało się to, gdy Zenek miał 10 
wych. Po odrobieniu lekcji czytają lat. Wes.oły jak szc;zygiel ~iiegał. z 
hiażki grają w różne gry lub idą I kolegami po ogrodzie. Grali w pił­
do -kin~. jeżeli jest dla ni~h od po- ·, kę. A późnie~ ~azili po drzewach. 
wiedni film. Ci mają najwięcej cza- -:- ~to wx~eJ -: zawołał Zenek i 

S . . . zwmrnie wspiął się na sam szc.zyt 
su. tars: c~łopcy p~ocz nauki w wysokiego kasztana. Nagle, złamała 
szkole r;aią ieszcze mne za1ęc1a. się gałąź pod nogami i... runął w 
Przewaznie uczą się rzemiosła. W dół. 
ich Domu są warsztaty, dobrze za- Obudził się z uczuciem straszli-we 
opatrzone w narzędzia wszelkiel]'o go bólu w całym ciele. 
rodzaju, są • pracownie: szewska, che - .?dzie jestem -:- rozejrzał się 
miczna. Bardzo aktywne jest koło k"':~koi. Wszystko białe. Obcy po-

uk OJ. 
na o:'e. . . . - To chyba szpital - pomyślał 
Maiąc od,Pow1edme warunki do i równocześnie spostrzegł matkę, 

rozwijania swych zainteresowań, skuloną na krzesełku obok łóżka. 

A gdy słońce dogrzewa ..• 

Dzleciarnla z hJ> n:i r:.ll>ntricze• na Marysinie III chetnle soedza czas 
n'! dworze., 

Była bardzo blada i miała oczy za 
czerwienione od płaczu. 

- Mamo, nie płacz! - zawołał 
i przeraził się nagle straszliwie. 
Nie słyszał własnego głosu. Jeszcze 
raz otworzył usta i znowu nic. 

• * • 
- To było e>kropne. - Zenek 

Janiszewski nie zapomniał jeszcze 
całkowicie tragicznego wypadku. -
Nie wiedziałem, c:o się stało. A ja 
przecież ogłuchłem.„ 

Zenek ma dziś 16 lat. W opowia­
daniu jego tkwi źródło urazów, któ 
re występujq w przeważającej więk 
~ości kalectw - uczucie upośledze 
nia i kompleks niższości. Z tym 
przede wszystkim trzeba się uporać, 
żeby móc uczestniczyć w życiu spo 
łeczeństwa, żeby pracować i osiąg­
nąć szczęście. 

- To było dawno - oczy Zenka 
rozjaśniają s.ię - i nie ma znacze­
nia w tej chwili. Umiem przecież 
mówić, a ludzi rozumiem świetnie 
bez pomocy słuchu. Inni koledzy go 
rzej i:nówią i też nie czują się nie 
szczęśliwi. 

- To dzięki naszej szkole - do­
daje po chwili i o:iywia się coraz 
bardziej. - My tu mamy wesoło, 
jak we wszystkich innych szkołach. 
l\foja matka, która jest sprzątaczką 
w Ośrodku przy Piotrkowskiej 113 
mówi, źe nigdy w swoim życiu nie 
widziała. żeby ktoś się tak zajmo­
wał cudzymi dziećmi jak nasi wy-
chowawcy. · 
' Zenek wychodzi na parę minut z 
klasy i wracając prowadzi kolegę. 

- On się nazywa Gasik. Jest z 
Sochaczewa, więc mieszka w na­
szym , internacie. Powiedz Zygmunt 
o naszej drużynie harcerskiej, o sek 
cji fotograficznej, o wszystkim 
Chłopcy chwilę rozmawiają mię­

dzy sobą, pomagając &obie dla 

uproszczenia gestykulacją rąk. Dom Starców pooi.adający obec 
Opowiadają. Szczycą się odznaka nie 250 miejsc zostaje z.a dwa ty 

mi .harcerskimi. - Zenek jest prze godnie wzbogacony 0 nowe, do­
wodniczącym rady drużyny. Demon 
strują sprzęt sportowy - z zapałem brze wyposażone skrzydło. Ilość 
uprawiają pływanie i piłkę nożną. miejsc wzrośnie d<!I 400. 
Zach\l',rycają się przeczytanymi książ A · k ileś;. 
kami, pytając o zdanie. Są szczęśli więc ~eszcze po· aźna .... 
wi, że innych te sprawy też bardzo starców będzie tu ' mogła korzy 
zajmują. ~ * stać z troskliwej opieki i pomo-

Szkoła gromadz7 dzieci w różnym cy, jakie zapewnia nasze Państwo 
wieku. Każdy chłopiec czy dziew- I' Ludowe wszystkim swym obywa 
czynka ma swoje własne ul4bione telom! 
książki, zabawy i zajęcia. Ogólnie · M. Pęczkowska. biorąc, prócz normalnej nauki, da- I 
je się młodzieży róvJnocześnie przy-I Gd matka 
gotowanie zawodowe. Są więc y pracuje. • 
szwalnie, jest stolarnia, introliga-
tornia, pracownia s.zewska ·i inne. 
A wszędzie pełno ruchu, śmiechu 

Właśnie w jednej z młodszych 
klas skol'l.czyła się lekcja rysunków. 
Sześcio i siedmioletnie dzieciaki wy 
skakują z sali jak z procy. Któraś 
z dziewczynek powiewa kartoni­
kiem, na którym widnieje śiiczna 
choinka. 

- Choinka! W'$zyscy mają choin 
ki... To ci zabawa! Po feriach w na 
szej szkole będzie przedstawienie 
noworoczne. Zobaczycie jak wam za 
tańczę krakowiaka! - drobniutki 
brunecik staje w wojowniczej po­
stawie na środku klasy i zaczyna 
wybijać hcłubce. 

- Taniec i deklamacja sprawia­
ją im nie mniejszą radość niż dzie­
ciom, które słyszą własny głos i 
dźwięki muzyki - głos ·wychowaw 
cy jest pełen ciepła i serdecznej 
radości. - A wychodząc od nas w 
świat wiedzą, ze są pełnowartościo­
v.ry:ni obywatelami Pracują we 
wszystkich zaw:::dach i osiągają do 
skonałe wyniki. Dobrze jest niemoY1 i ~'"m w żłob~u 

PZPW Nr. 1. 
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·Myjcie r~eeJC 
przed jedzeniem! O ki h • łb Satyra . o c cl a y w walce 

Grunt ..::.. higiena, 

gwiazdkę dostać? 0 pokóJ 
zysk stokrotny. na 
twie?dzą w USA. 
Rejestracja 
bezrobotnych: 
tłum do drzwi si~ pcha1 
A 11a 'cianie -
obwieszczenie 
ze sloganem p•trym: 
„- MYJCIE BJ:;CE 
PRZED JEDZENIEM" 
cr,yta czarny Jim. 
Kręci głową 
io.:e zdziwieniem: 
- Po co dalej leźć I 
Je.k myć ręce 
przed jedzeniem, 
GDY 

NIE 
MA 
co 

JEść?? 

ADAM OCHOCKI 

„Humorek 
na święta 

Na dwa dni przed świętami powia. 
d.& Pietrusiński do swej iony: 

-"- Żoniuslu najdrotsza, w tym ro­
ku nie dam cl nic na gwiazdkę, n1-
tomłast ureguluję wszystkie twe sta­
re rachunki u krawcowej ... 

Pietrusińska zrywa się na to z krze 
sła. 

- Co'łl.. Ja jestem twoj~ ton,, 
a podarunki gwiazdkowe będziesz da­
wał mojej krawcowejł 

• * • 
Pani Bąbelek udała 1ię do •klepu, 

aby kupić na święta parę pantofli. 
Mierzy, mieriy, ale nic jej 1ię nle po 
doba. Wreszcie powiada do ekap•· 
dientki: 
Ależ u was nie ma prseciei żadne­

go wyboru! 
- Niestety. dla pani nie m.&my 

odpowiednich pantom... w ogóle 
wątpię, czy dostanie pani gdzieś t•· 
kie pantofle jakich pani sobie żyt"Zv, 
to znaczy, żeby z zewn!łtrz były Clła 
sne. a. wewnątrz wygodne • , • 

* • * 
· Lekarz zapisał panu Hlpolltowł śt1ł 
słą dietę, ale pan Hlpolłt zapeh\łł po 
brzegi spiżarnię i kredens przed świę. 
taml. 

- Człowieku! - upomina go przy 
jaciel. - Przecież lekarz zabronił ci 
dużo jeść i to jeszcze takle potra­
wy! 

- Mój drogi - odpowlada Hl\)olit. 
- Nie zagłodzę się prieclet na 
śmierć po to, żeby tyć o kilka lat dm 
żej. „ 

• • 
Podczas uczty wigili,inej mały Pio 

truś zwraca się do ojca: 
- l'atuslu, jak się nazywa kiełba 

sa w tym czasie, kiedy jeszcze ty­
je?„. 

Był11 ro~ła, hrzud1 miała imponu,ifctj 
w irlkofri , ~Z<'roką f>ie1·§, nadętą !iy,ię. 
Biło od ni<',i (lfH·zucie wła~ncj r;odnoki 

i ~wiado111ość swoi!'h przyszłyęh dosto­
j~ńi<tw. 

.r~n Anastazy, rzuciwszJ• na ni' ok1tm 
fa•howra, r1011ic1lzial krótko do żony: 

- Tę ~ę;, a nic inną, utuczymy sobił 
na >lwij'ta! 

01ltąd stała się ona onkiern w gło­
" if' Wo7J>tkirh domowników. A 1101\ie­
wai powierzcho1111nśl'i11 !wOjf prr.ypo­
minala pewną stan1 krcw11iaczk~. nazwa 
no ją ,.t·iotkl# Adrią". 

Pan Ann. tuzy spoglądał z l'znfyll\ m• ie! 
bif'niem 1111, ki pełne k.ztalty i mówił po 
ci!'hn rło żony: 

- \\'.'ytopimy 1 111,j orl'ftll ~malcu ... 
Tdkn. ŻC'hv 'hierlar7.k11 nir utln•iła @it 
p~7.l'd tym ;iadmian·m swojego tłt!sr.f'ZU! 

Pnr(' 1l11i pnPd ~wiftami nm•ial pan 
Annolll7.\' w związku 7. hilan ~l'm (ahryki 
" któn:i pra!'ował pojc!'hać do lnlicy. 
W yjcidżając t'az jesz<'ZI' przypo111niał żo­
nie: 

- A uwa7.aj 1111 „ciotkę Adł'lr", ieb)' 
ni<' przylrnfiło jr j się coe złego!... 

Parr p;odzin 110 w~jeidzie r>ana An11-
Hazt>go pr?.yjc<·hala nicsporlziewanie je­
go riotka pani A1lela, imie.nmczka ~ly1i-
nej gę~ i . . . 

Była trochę zaekoczona wyJazrlcm 110-

strzct'lra. 
- Pioalam przecież, że przyjeżdżam! 

Czy nic mógł orlłożyć swojego wyjardu? 
- narzekalą . 

P1111i \nastazowa, zauważyw!'ZY w Iłu­
chu, że po<lobień l\\ o ciotki i grs1 jest 

MAC-ABTRUR. 

N~wet gwałtem nic nie wskórał, 
Zawiedziony zaum srodze 
Jak najszybciej Mac·Arthurek 
Ohcialby zwiać na.„ hulajnodze! 

TITO. 

Móc „orderów" ma już Tito, 
Ale Tito chciałby więoej, 
że jest USA sat.elitą -
Znól'V na jedM świerzbią r~ •.• 

Rysunki: Narcy7. 
· Teksty: A. Ochocki 

ATTLEE. 

Chociaż z szyldu socja.Jlst:a 
Znamy dobrze tego pana, 
Bardzo chętnie więc skorzysta, 
Z k11i1tżki danej przez.„ Trumana! 

TRUMAN. 

Wciąż żbrodnicze knuje plany, 
Awi~t ~bee podbić - i dlatego 
Ba.rdzo chciałby nasz Trrunanek 
J)użo mięsa armatniego! 

Gęś 
, . 
srn1ąteczna 

niu pani Anastazowa nie wiedziała w 
pierwszej eh\\ iii, którą z obu „cio­
tek" ratować 11aJ111erw. Rozterka jej 
trwała jednak tylko chwil~. Zaraz po­
tem chwyciła szklankę wody i zawar­
tość jej wylała na twarz zemdlonej z 
takę energią, ie starsza dama 01n·zy­
tomniala momentalnie. 

(Humoresko) 
l'zeciy" iicie uderujtce, tacitł• jej tłu-
1n1czyć: 

- Muii cióci• zrót.umieć, ~e A11astav.,· 
1\ie po.ił-c!,ał dla przyjem11ości, ale w pil­
nej ~prawie dui'hówej„. A ilłuiba 111e 
drużba! 

Dwa dni 11ote111 nad zedł ód 11a11a Aua 
tatego li1t ze stolicy. 

- No i co? - tapylała w•kawie ciot­
ka. - Cty Ana&llby wraea już? 

- Nie. Mu,i je~'CZłl zount w ('l'ntrali I 
- Tc11 cllłowiek .iawnie ~ohit lt•kcc-

waży @wóje obowi,zki ródzinnl" - •n1r­
knęł11. cl0tk11 Adela. 

- Ciocia je&t naprawdę nie5prawie 
<lliwa ! - zirytowlłi oi~ młoda kohieta. 
- Pro zę, · nirch cioda 11rteczHa Wj-,ją­
ttk jego liettl ! B{'dzie oń 11ajlć11A7.yńl 
'\, ia1leclwem, jak banito jec t Anastazy 
lll'Z}'WiłZllllY do moel ! 

l star r.a da1Ylll przecJyt11łil: 
„Prr,ede w1iyotki111 nluhf ~le ta11v11/ 

o żel rowie cióci Acleli. J•k d~ mi~w•? 
Czy jest r.tłrowa? ~zy przybywa nd wa­
d1t? Nie hłuj jtj ńicztl~o. do11•d111j jej 
we ws~y•tkim ! Zajmij si~ 1110 lak, jtk 
~dyhym jA to uczynił, gdybym hyl w 
dtlmu". 

S111r!za dama nie willdr.4(._ ~t A11a~11• 
zy 1ua 11a tó'\''1i iuptłńit io114 „cióci11 

Adelę'', ułmiechhtłi •it łaskltwie. N1e­
l'l111iej mruk11~11: 

- Ci biurokraci '' jednak Huszui ! 
Anastazy pi!ywt\ł do tony codziennie, 

• kUdy jl"go list iwiittlczył o p11mJęr1 
i ierdeclmt'j tróllce o „dotkę Afklę". Pi­
sał, żeby .ił tucr..r~. żeby j<' j rlo1nulzać. 
ieb~' się nie znzięhila. „Bo •ama rozu­
n1lesi. etym były by dla nu świętu, 11:dy 
by zahrakło it·h ~łównr.i atrnkc.ii: ciot­
ki Adt>li!" 

Ci11tka Adela (ta 11raw(hiwa l, ~uzc. 
rt.t' w7.ru~JMJna, orit'tała łzy. Ale każda 
śielanka 11\a wreueie 8wój kru. 

Pani Ami tązowa 1111 ~ła tego d11ia 1111 
km•1)1l.a. tti~hy za11ir~ć owojcj pupil­

!'C 1ni skł zltrll11iact.11!1)ch khl~tk. To 
jr•lnł\k, co ~ohaczyła, b.~lo wręry :<trasz_ 
111'. 

G~~ tllit~·ła się jui tak b11rd1.0. że 
z11r·z,r jt du~il: jej właśtly tłu~zcz. 

- l co l'llhić'? - pom~·Hala Jlani Ana­
ithowa, n w lćj "łlntr.i rhwili 11,;fy$ti. 
la głn~ny kriyk. 

Pokutało t<if. ił ' 111i~dz r•zaśi~ ptt\w 
ił·iw1l 1•101~ <\1lrlł~ •ln~tała tnwrotów 
&łowy i, pól •emrlloua. upailł,1 nA zie­
Init 

Zdc11crn u" 1111a w na i" l ~~iy111 :Hop. 

- Żebv tvlko skoi1czyło się na tym -
pani Ana~ta~owa zaniepokojona s!anem 
1.<lrowia ciotki poszła 1111 pocztę 1 wy­
;łala do m~żu 1ł cpc s z~: „Ciotka Adcfa 
;.!td10rowal11 ciężko. Co robić'! Orlrlepe. .„ 
UUJ, 

Od1w\\ ieclź przyszła już wieczorem. 
K . edy li stonosz zjawił się z depeszą, 
psui A1111s111zowa huwiła na mieści~. 
C1otk11 Adela przy.i~ła w jej Mstęp&t\v1c 
depe5zę, a ponieważ wychodziła 7. zal~, 
żenia, że w domu jej siostrzeńca me 

1owi1•no !iyć przc r! nią żadnych law 
~en111:c . rozerwała blankiet. 

R:t•1dłll. nkittn na tł'rść i !wari jej 
stała się czerwona, jak piwonia. A 

starsza dama, trzę!łC aię z obunenia, 
j('!,rął<-: 

- A to hultaj! A to . nedT>nik !.„ B1u1-
dyt11 jeden!. .. 

Alb •„, iem depesza pana A.nulazego, 
kiury nie zorientował się w sytuacji, 
sfornmło" ana była w następujQcy epo. 
sób: 

„Zarżnij ciotkę Adel~. posol ją i pu­
wieś w chłod11,>11u miejscu!" 

M. 

im" 
A my swoie ... 

Podil'g<1cs;11 1coj1m11i .~tnrajq ~ię prz~· 
nkodzić 11kcji pokoju 

Amerykańsko- francuskie 
s:tosunki finansowe 

Konserwy amerykańskie 
.„Ch11rcl1ill n.iwiadczrł u Izbie Gmin, 

ie Bevin pr:yjqł proJl.r~im polityki U1!rt1 

11icz11e.i lamsencatyst6w.„ (z praoy) 

Nowy .NapoJeon 

• 
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Swietlic.e robotnicze I~~ 
frontem do Plan u 6-letniego 

Roczny) hilan~ pracy • I • • 
0~1ągn1~c 

, 
Przyiaciele 

Sztuka A. Uspieńskiego 
Bidtoruś. W ojrui. Do niewoli hitlerou 

skiej dostał się partyzant Wołoszyn i 
d:&iewczyna, którą kochał „Tamara". 
„Tamarę" wzięto na J:Ozstrzelanie, W o-

w, · ki d ·1 I • k lk' lf · ' · k loszyn zbiegł. W czmie p6źni<!1·szycli 
momencie, e y naJ epsze Ja wa a z ana abetyzmem rue dyrekcje i rady za ładowe odpo- tystyczny widowisk. coraz ciekaw 

'ł ł ' 1 ki walk zaprzyjamil się z młodym U:.b~ 
s1 Y spo eczenstwa po s ·ego zmo osiągnięto pełnych rezultatów. Na wiedzialne są za zlikwidowanie szy staje się repertuar. kiem Jusu/em Sabirowem. Po skoń.cze-
bilizowały cały swój wysiłek w zaplanowanych 800 kursów dla 16 analfabetyzmu na danym terenie ORZZ _ Wv dzia} Kulturalno- niu wojny obaj przyjaciele pracują da-

celu zrealizowania Planu 6-letnie tysięcy słuchaczy zorganizowano pracy. Oświatowy uruchomił w styczniu lej. jako inźynierz):-~onstruktorzy, bu· 

go, nie jest przypadkiem, że zor- do października tylko 334 kursy stały teatr zespołów świetlico- I duiqc cora~ bardz1e1 udoskonalone ty-
ganizowane przez ZORZZ czer-w dla 5789 słuchaczy. - Jednakże Repertuar py samolot:JW, 
cowe zebranie aktywu kultural- w związku z Tygodniem Walki z wych. ' Po kilku latach Sabirow pomal mło-
no-oświatowego z terenu Łodzi i I Analfabetyzmem przybyło w Ło- coraz ciokłWSZV Teatr ten prowadzony jest dą alctorkę Wierę Piotrowską i stracił 
województwa odbywało się pod I dzi jeszcze 126 nowych kursów, a przez referat świetlicowv. który dla niej gł01cę, nie przeczuwając, źe 
naczelnym hasłem: „Świetlice, w województwie 55. Wierzymy, Rozwijają się natomiast po- przyjmuje zgłoszenia ooszczegól- dzikwnbY!"'. zrządkzeniem 1?su zakochał s~ę 

· f 1 nych zespoło'w Ś"•i'etli·cowych i w o 1ecie, o tórej wciąż jeszcze pamię 
kluby robotnicze, domy kultury ze cy ry te podniosą się jeszcze myś nie prace artystyczne w świe " 1 ł · · · l ka al · b kw:i li.fi kuje program. a 1ego przy1acie : po z o się o-
- frontem do zakładów pracy, bardzie_j, a to dzięki uch";al~ tlic~rch _teatrach . robot~iczych. wiem, ie „Tamara" (partyzanckie pn:tr 

frontem do zadań produkcyjnych CRZZ l PKPG, na mocy ktoreJ I Podmosł się znacznie poż10m ar- „W stałym Teatrze Zespołów zwisko Wiery) nie zginęła od kul plu· 
Planu 6-letniego!" Świelicowych" przedstawienia od tonu egzekucyjnego. 

W ł d 
• „ bywają się dwa razy tygodniowo, W chwili, kiedy obaj przyjaciele dowie-

Konferencja ta była echem pa acu ZleCI a wiec w sobotę i w niedzielę. dzieli się prawdy, przychodzi pomiędzy 
V-go Plenum CRZZ. które zobo- nimi do nn.iszlachetniejszego pojedynku. 
wiązało związki zawodowe d~ Do najwybitniejszych osiągnięć Każdy z nich ch1::e się zrzec swoich pratt 

likwidacji istniejących dotych· artystycznyc~ tego teatru należą: na r::ecz dmgiego. Obaj clają dowody 
c7.:i<; orv'l<:t.awnw""h h-~1„;." i nie ,.Rewizor" Gogola, (ZPB im. wielkoduszności i prawdziwej przyjaźni 

Stalina), „Najazd" Leonowa (Z. - aż wreszcie ten skomplikowanv węzeł 
domagań W pracy kulturalno- Mech. im. Strzelczyka), „Biada rozstrzygnie sama „Tamara", wybierając 
oświatowei . do powiazania swej t kt " G b d Wołoszyna. . emu, o ma rozum ry oje o-
działalności z zadaniami Planu ZPB 2 Taki 1'e.~t mnie.1· więce1· ronuuztyczny . wa ( nr ), „Tu móvti 'Taj-
6-letnie~o. pracy, która dotych- " u·<Jtek sztuki Andrze1'a Uspień.~lcie". o myr (ZPB Pabianice), „Okno w " 
czas oderw<m:i bvła czesto od 1·ak- l , .,Przyjaciele". Ale „Przyjaciele" nie sq 

esie' · R.ysa i -Rachmanowa 
że ważkich dzisiai zadai1 pro- tvlko lekhą. peln<J humnru. sentymentu. 

(MBP), ,,Przy1'mu1·emy o 8.30" r· · · · · k a· dukcyjnych. 1ryzmu 1 .nastro1owosc1 ome 1ą -
Słotwińskiego (CBT), „Szandor jest to przede wszystkim opowieść o wy-

N a konferencii tei dano wyty­
czne dl::\ wszystkich instvtucii kul 
turalno-oświatowvch. w iaki spo­
f;Óh uczestniczyć one powinny w 
o~ólnPi oronM11nrh;ie i populary­
zacii Planu 6-letnie~o. 

Do akcji tej postanowiono wy­
ko;zystar wszvo;tkie formy agita­
cji i prooagan<'łv, a więc odczyty, 
pogadsnki. radiowP.?:łv fabryczne, 
irazety ścienne. rlPkoracie. wy­
stwwy. zespoły amatorski9 itp. 

Warto się zastanowić i zanali­
zować jak i o ile ooszczególne 
świetlice na terenie ł,odzi wyko­
nalv swój roczny plan. 

Z uzn::iniem należv stwierdzić, 
ze sieć świetlic robotnic7.vch za­
p:ęszcza się coraz widoczniej. 
~wietlice walnie przvczvniaią się 
do mobilimwania szerokich mas 
prze7. swói aktvwnv współurhiał 
w akcii orow::in7.acei do zrealizo­
wania Plam1 6-l<>tnietto - efo <;n­

cializmu! NiemniPi j<;tnieią w tej 
d7.iedzinie pewne braki. 

7,apl;innw:inn na przvkl;in 420 
kół samoks7tałceniowvrh ?.or(f~­
nizowanO ich natomiast 220. Wi­
dzimy tu wyra~nie br<1k oniPk-i 70 

<;tronv związków branżowych. 
Nie było też wytvcznych progra­
mów i z tego wzg]P<fo wielu człon 
ków kół ~~..,..,„1-~~t,,,l„.;„,;nw··„h 

prz0chodziło do Wszechnicy Ra­
diow~i. 

Luksusowy żłobek im. Ofiar 10 Września Jest prawdziwym dobrodziej­
stwem dla dzieci robotniczych. 

Kovacz" Jeża i „Niedźwiedź" Cze chowanej w nowej szkole mlodziPży m­
chowa ZPDz im. Konopnickiej dzieckiej. zdyscyplinowa ej, karnej, 
oraz „Spisek bankrutów" (ZPB etycznej. wysoce 11społecznionej, pamię­
im. Stalina). tajqcej zawsze o odpowiedzialności zbio­

rowej. dumnej ze wspaniałych osiąg­
nirr .miojej wielkie; ojczyzny. Warto zazn'łczyć. że artystyczni 

kierownicy świetlic wyciągnęli 
odpowiednie wnioski z doświad­
czeń, j.akie dał zorganizowanv 
przed rokiem Festiwal Sztuki Ra 
dzieckiej - który wniósł do na­
szych ·teatrów nowe wartości 
ideologiczne i artystyczne. 

M. 

Taka jest lotniczka pądbiep;unown 
Kurnikowa, , która lecąc samotnie przez 
obszary polarne raduje się, ie tam. gdzie 
niedawno jeszcze ciqgnęła się tundra, 
teraz strzelają w niebo gigantycz11e Iw· 
miny fabryczne. Tacy są obaj inżynif'TO· 
wie-krmstrnktorzy, którzy kreUąc szkieł! 
nowych samolotów, radriją się ze stroicT1 
sukcesów nie dlatego, ie u:vnalazek ich 
przy$porzy · im chwały. ale że .<lużyć 

Stwarzamy dobre warunki rozwoiu . kultury fizycznej Ż!1i:~e ojczymie i wielkiej sprau·ie po-

• , Tak więc, posiada sztuka Uspirń.•kie-

POWJ ąże s. cis'le,· go bardzo teiełe momP11tńw idt>olo{{icz­
nych, społec::nych i dydaktycznych: a to 

Sport wyczynowy pos;;:U'm}::;,ze ~ejp::;!::!~~SCI(!, ie 
. . sztuka Andrzeja Uspieńslde.iio . . U""Stawio 

; • na przez Pań.stwoH;y Teatr Po,,-~:echny, 

z masami pracu1"qcym1· jest nowym sukcesem fef(o teatru. 
Prze~u~owa ~lu~ów 

Reżyser, Zvl(mrmt Urbań.~ki, „.„.łmkrt• ' 

Rady Oddziałowe skoordy.nu1·ą pracę sekc1·i 1· k 'ł t h jqc celowo głębsze, a istotne momenty o spor owyc społeczne sztuki, zm.ontmcał pr;:;y tym 

- PrzebudoW('IĆ obecne kluby I stek, nie bardzo troszcz1;1c się o umaso- a więc i ze sportem masowym. lekkie, pogodne widowi.<ko. 
sportowe zrzeszeń. Na miejsce klu- wieme sportu. Taka sekcja będzie reprezentacyjoą Rolę podbiegunowej lotniczki Alek-
ków organizacyjnie samodzielnych i ZNIEŚĆ NIEZDROWY PODZIAL sekcj1;1 danego koła sportowego, a sku- sai1dry Kurnikowej, dzien'Czvny ~ ludu. 
oderwanych od bazy produkcyjnej piaj1;1c ponadto co zdolnieJ·szycl1 za\"o<l- dawnej partyzantki, odtwo;zyla l.elina 

Nie tak to łatwo było wpoić w na- • r?z· k 
i l>ól sport.ou"Ych. stworz)Ć przy nik_ó_w .in.nych kół _sportowych, ~tani·e •.· ię " imcza ównn wręcz ":mnkomicir. Szc::e· 

szych wyczynowcÓ\\ obowi1;1zek brania b d 
·. okręg01.vych 1 oddziałowych Radach naJsilnzeJSZQ sekcJa ZS ,,Wło'kni. arza", ra, ezpo.fre nia. nau·et tnm. /ldzie rolo 

udziału w imprezach masowych: bie- „ ·· k ł 
Zrze.<zeń Sportowych sekcje paszcze· mogącą w każde)' chwili repreLenłou.· ac' prou.'o owa o do szarży, Klim~z11kóu7in 

gach narodowych, marszach j'esiennych b " · • d 
gólnych rodzajów sportów i skupić arwy swego zrzeszenia. prostymi sro kami u,'Yciągała malcsinwm 

itp., żeby zachęcili swoim przykładem N f k 
w tych sekcjach utalentowanych za- a barkach Rady Oddziałowej· spo- e e ·trr. 

młodych zawodników, członkpw kół B d · · d k 1. 
wodników z Kół Sportowych. Stwo- k czywać będzie obo,wiazek koordynacJ·1· ar zie1 ys _retn.a, U.'Y11U1gajq_ca wię_ro-

sportowych. Kluby sportowe wskute „ 
rzyć w sekcjach dobre warunki roz· d 1. pracy poszczególnych sekcJ'i, a takz·e i· szego s. t. o. nowanr.a. J"St rol.a. lf/zery Pio· 

niezrozumienia przypa aj1;1cej im ro 1 t k D K l la 
woju sportotvego oraz otoczyć je ł . samych kół sportowych. Rady Oddzia· I .rows ie1. . anuta. . oro ewicz . odegra 

same do pewnego stopnia postawi y się ł b .. .1 r k 
opieką polityczno-wychowawczą... owe ęd1;1 ośrodkiem dyspozycyjnym. I Ją z ~"".•ztęnu?m i. p1ę n_vm. umui.re~ . . 

poza nawias· sportu masowego. ZS „\Vłókniarz" ma na terenie wiel- D'.t:aJ serdeczni przy1ac1ele mzyme-
Taka to u~l11"ała zreszta j0 edna Ale .en jaskrawy podział sport\\ na k. · L d · · d klub roicie Cyryl W oł · ] f S b · ' ' „ wyczynowy i masowy nie mógł byf tole- Jej 0 zi sie em ów, z których . ' . ouyn 1 usu 11 ,irou 

z wielu - zapadła na III plenum GKKF tylko dwa, a mianowicie LKS Włókniarz .<tan.owią -}ako typy dwa kontrasty. Jusu/ 
... Warsza\"l·e. rowany, mijało by się to bowiem z za. . w·d d ł k Sabirow mlod U b k f ta · t 
" ' łożeniami sportu socjalistycznego w Pol- i i zew pę zi Y ja by samodzielny ży ' . Y z ~ • ma an . z1ę.. em 

Jednak?:e z usterek t.vch wycia~ A więc czekajQ nas, sportowców, no- k wot, gdy natomiast reszta była dość ści- ~eran;-e.nt, duzo wdnę~zt, a chwilami ~a-
d . ł . . b sce Ludowej. St1;1d właśnie wyrukła o- .1 . kl iwnosci Stars y od eg w l s est 

nięto naukę i postanowiono. aże- we omos e zmiany - nast1;1pi prze u- nieczność przebudowy związkowych klu s e powi1;1zana z za adami pracy. Obec- . . . z . ~i o ~ o zyn J 
bv w. ro kii 19sn-51 koł::i samn- dowa klubów sportowych. b' h nie bazQ produkcyjnQ dla Widzewa b~ człowie~.1.em bardzie! zamkmętY".1,. me: 

Od chwili przeprowadzenia zmiany ow sportowyc · dą Zakłady im. 1 Maja lanchol11nym, ~kupionvm. Takimi tez 
kształceniowe przyjęłv pro~ram struktury organizacyjnej sportu polskie- Przeprowadzenie takiej reformy jest . byli oni na scenie - Sabirow w inter-
naukowy Wszechnicy Radiowej. go i oparciu go na pięciu zasadniczych dla sportu polskiego w dużej rajerze u pretacji O. Jacewicza i Wołoszyn w uję-

h ł d 
. . 1 łatwione, mamy bowiem do dyi;pozycji REPREZENTACYJNE SEKCJE ciu ]. L. T,isowskiego. 

Ale 1• W h • R d' W pionac minę o ostateczme wie e cza- b d .. d . d · Opracowany przez ZS ,,Włókniarz" 
szec mea a !~Wa Y- I su, z·eby mo'c zorientować się w działał- ogate osw1a czeme przo Ującego w Dużo humoru wnosiła na scenę Jani-

k ł k t · z · · · ZSRR Ref kl b 'w projekt rozmieszczenia sekcJ'i central-
a za a sporo man an;en ow. a-1 ności naszych klubów wyczynowych i swiec1e sportu · onnę u 0 na Łukomska, zabawna i stylowa w ko· 

~I inowano wpr"Wn71e 184 kołi:t b' b . . d . d . l d dotychczas samodzielnych organizacyj- nych przewiduje dla Lodzi sekcje; pły- mediowa u1'ęte1' roli stare1' aktor1'i Raisy 
tJ ' · "' · • wyro ić so ie o mej o powie m pog !! • b wacką, tenisowQ, hokeja na lodzie, piłki 
a .:realizowano aż 33!5. z te~o jed- nie przeprowadzi się stopmowo, ez Orłowej. M„ 

· t lk KLUBY NIE SPEŁNIAŁY ZADAŃ większych wstrząsów. ręcznej i piłki nożnej, strzeleckiej, bok-
nak cześć kół rozpadła się 1 Y o Na czym polegać będQ zmiany, w wy- serskiej, kolarskiej, lekkoatletycznej, 
kilkadzies!ąt osób przystąpiło do Baczny obserwator ruchu sportowego niku których sport wyczynowy powi1;1że łyżwiarskiej, atletycznej, tenisa stolo- Od Noweoo Roku 
egzaminów. dostrzegał bez większego wysiłku, że - się ściśle z hazQ produkcyjn1;1? wego, szennięrczej i wreszcie szachowej. e 

n:estety - kluby nasze, bazujące na ·Razem projektuje się dla Lodzi 14 cen- 10 · "a do e 
Złożyły się na to trzy przyczy- zwi1;1zkach zawodowych, czerpały z nieb RADY ODDZIAŁOWE _ ZAMIAST tralnycq (reprezentacyjnych) sekcji. -przej Z W 

ny: mechaniczny werbunek słu- co się tylko dało: sprzęt, środki mate- KLUBÓW Wioślarstwo 1 kajakarstwo przypadnie b • 
ch?.c7.y, brak opiP~l konsnlhdvw- rialne, wszelakiego rodzaju udOŁ~odme- Projektowana przebudowa klubów ko· Bydgoszczy, łucznictwo pozostanie w a onamenty trnmwa1owe 
nei. za wysoki poziom progra- nia itp„ dając im w zamian bardzo ma- rzystaJ·ących j'eszcze z organizacyj'nej· sa- Zgierzu, a żeglarstwem i hokejem na N t ł b • a ema a onamentów tramwaJO 
mów. ło, albo zgoła nic. modzielności, przewiduje powołarue do trawie zajmie się Poznań. Ze względu na WYCh wiele już byto uwag. Wszy 

Powtórzą się już Kluby te, a ściślej mówiąc ich kierow życia Rady Oddziałowej jako czynnik~, najbardziej odpowiednie warunki tere- stkie prośby łodzian MZK starały 
Błędy te nie nictwo, me potrafiły zrozumieć i spro- który ma za zadanie ściślejsze łączenie nowe sekcja narciarska będzie w Biel- się spełniać. 

'VIT ~astępn:vm roku szkolnym, a stać nałożonym na nie obowiązkom . Nie sportu wyczynowego ze sportem maso- sku (Andrychów), a bobslejowa we Wror 0 t ... 
W h · R d' d ł ( ) p d ł eł · s a·•nio praktyka WYkazała, że 

ty m samym szec mea a 10wa rozumiały one, na czym właściwie pole· wym. W praktyce ma to wyglą ać w ten awiu Kowary . o zia ten uzup ma 
Ś · b d I k · abonamenty normalne 20-przejazdo 

zacznie z peiną intensvwno Clą gać powinno ich powiązanie się z bazą sposób, że sekcje danego klubu ę ą Kraków z centra ną se cją gimnastycz-
.i k h c h k • • we są .,na wyrost" dla wielu ludzi. 

SJlełniać swo1·e zadanie. produkcyjną, a swoją samoozielność O· przvłączone do kół sportowyc . ną oraz zęstoc owa z se Cli! !portow 
ł d LKS Wł .k h kl W0bec tego, od Nowego Roku wpro 

mentowały niekiedy w tak swoisty spo· Weźmy dla przyk a u o - motorowyc - motocy ow1;1. 
~·,zwankowała przede wszyst- -'k h · · o · L d · · k · • ł wadza się l0-prze3·awowe abona - sób, że zdarzały się nawet wypau i wy· niarz, który jest najwszec stro~me)szym procz o zi pro1e lUJe się powo a· 

klm poważnie popularvzacja za- łamywania się z rygorr: organizacyjnego klubem w Lodzi i reprezentacyJnym klu nic do życia na terenie województwa menty normalne, których koszt WY 
~adnień produkcyjnych przez Zamiast otoczyć prawdziwą opieką naj beru ·Zrzeszenia Sportowego „Włók- łódzkiego Rad Oddziałowych w Zgierzu, niesie 4 zł 50 gr. Można je będzie 
r; l<i.n >' Ze. wykresy itd. Jak dotych- niższe sportowe ogniwa organizacyjne - niarz". Pabianicach i Tomaszowie Maz. nabywać u konduktorów lub w pun 
;,_'?, ... ,.; nle zrobiono w tei dziedzi- koła sportowe, śpieszyć im z pomoc1;1, Otóż projektuje się, Żt'hv każda sek· Innowacja ta przyczhii się niewQfllli· 

· 11 'b b ł ' · I d • · d · t „ • ktach sprzedaży MZK. nie zby-t wiele. Obecnie istnie]ą służyć radą. przyłożyć się z całych sił cja >ego c u u y a pr~yoz1e ona o J~- ·lł'ie o powaznego wzros u 2>Uaczema 1 

dopiero dwa zakłady wzorcowe do krzewienia kultury fizycznej 1 spor- dnego z kół sportowych przy zakładzie roli koła sportowego, tego wci11z jeszcze Nowe abonamenty będą wygodne 
uwzględniaJ'ące propagandę poglą tu wśród najszerszych mas ludzi pracy, pracv. ZS „Włókniarz" ma na terenie niedocenianego . ·podstawowego ogniwa zarówno dla pasażerów jak i kon-

. k • Z\"łaszcza za< ,••s'ro' .i młodzieży robotni· Lod;i aż nadto wystarczającą ilość kół, kultury fizycznej i sportu i usunie tak d k~- . 
dową: ,,Zakł. Mech. Strzelczy a' • - ' 11 d · b · b · d u ""row, którzy oszczędzą sobie 

czej, kluby nasze przeważnie koncenlro- żehv każdej sekcji ać oparcie na a· mepotrze me utrzymywani;! przegro ę 
i „Z.P.O. nr 4". wały całą swoją uwagę na wyławianiu zie 

0

prod11k~yjnej, żeby każda była ściś- oddzielającą sport wyczynowy od sportu . pracy przy WYdawaniu reszty ł 
Również W. tak ważnei akcji z kół sportowych co zdolniejszych jedno lej niż dotychczas związana z terenem, masowego. (Rm.) 1 brzyjmowaniu pieniędzy (b) 

,.. 
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WICEK: - Któż mógł przewidzieć, że 
nie będzie właśnie odwilży!„. 

WACEK: - Ojej! Lawina idzie!...· 
WICEK: - .I to prosto na nas!... 
WACEK: - Wiciuniu, ratuj! 
WICEK: - Jakże cię ratować? ... 

WACEK: - Na pomoc, kto może! .. 
Okropnie się o coś rozbiłem!... 

SOBEK: - Panowie zawsze mi w drtt­
dze! Spaść spokojni~ nie można! 

WICEK: - Sk<)d się pan tu wziął? 
SO:BEJK: - Jakto skąd? Z Łodzi! WACEK: - Ja wszystko przewiduję! 

Mówiłem, nie bierz parasola! 
WICEK: - A chwę.liłeś się, że tak 

pięknie wszystko przewidujesz! 

~~EIQl\N~ 
Chóralna prośba 

.Ostatnie chwile przed świętami ~, 

„6orace" godziny w lodzi M;:.1:;.~~~;;rw:~ ·~ Chór TJ(Ma.ierów: Prosimy harrlzn 
MZK o 1n-zy~taltl'k tramwajowy olla „3", 
„7'' 1 „21" przy rogu Al. Kościu!zki i 
Zamenhofa. 

MZK: Dlaczego? P d 
lo Zgierza od roku zabiegajq be11~kll· 

Tłok na ulicach, w sklepach i ... pociągach. - .racowity . zień tecznie o przepr(Jwadzenfo linii z Radio 
Chór fl<l.~a:i:erów: Po prostu dlatego, 

ł~ rni~d7.y Baudurskie,:o i Andrzeja jes1 
wyjątkowo dufa odległość. W okolicach 

b d ł l wę:la Zgierz i o :wi11Malowa11ie " nas 

urzędników „lJrbisu". -Rybka nie ę zie mia a w czym p1ywać ... gło.foików. Jakie~ są trud11ościP Pr::e-
cież od Zgierza dzieli n.a~ niewielka od· 
leglość. Wioska nasza jest jui: .,.elektrv­
filwwana. Moirialiy pr:ecir11.mqć linię do 
pobli.9kich. oddalonych o niecal\' kilo-

Zamenhofa natomiast znajdujf !ię takie Już od same_go rana zaroiły się I Zresztą nie tylko na ulicach i w I rowe opakowanie przvbrane małą 
in ~ytnrie nż~rermo~ci publicznej, jak wczoraj ulice Łodzi. Po południu sklepach było rojno. Wielu ło- gałązką choinki i wyjmie przed­
hba SkarLowa, bank, l.enlralna Szkoła ruch był tak olbrzymi, że w skle dzian postanowiło wviechać na miot, o którym się czesto w ciągu 
PZPR oraz tkoły i z11klady pracy. pach i na chodnikach łodzianie trzy dni z miasta. Stad wszystkie roku ·marzyło? 

JllZK: No to co? • tłoczyli się, niczym codziennie w pociągi z Łodzi odchodziły w róż-
tł ... 

Chór paM!jerów: To, że ,.,{ tramwaju. ne strony kraju przepełnione do 
chcęc sobie oszczędzić drogi, . N" d 1 ... O t t · d i ń t t · · g " · · 
hie-p;u „ tramwaju, narniai1tc d~ •· lC ~.wne~o. s Il. ni ze os a mego „Wlszące o m1e]sca. 
lectwo. Ostrożniejsi wysiadaj$ 111, przed świętami. Po godzinach pra Takiej ilości wvieżdżających 
1.tanku. alr muu11 w~drować daleko. ~cy trzeba więc ieszcz.e załatwić jeszcze po wojnie nie mieliśmy, 

.lfZK: Nicrh ni~ skacą Nitth pocr6- sporo sprawunków, aby potem, Łatwo Więc sobie wyobrazić, ile 
kaj<J. Za~tanowimy !ię i damy odp fak najprzyjemniej spędzić świą- z tego powodu kłopotów miały 
"iedź... (bas) e dni. koleje. Jednak· dały sobie radę. 

Miła gwiazdka MZK 

.„Mawagi" na Piotrkowskie'! 
Węgierskie autobusy odciqżq przeładowane tramwaje 

Miejskie Zakładv Komunika-
cyjne w Łodzi otrzymały ostatnio 
wspaniały „pre:zent .i:!Wiazdkowy" 
- dzie8ięć nowiusieńkich,' lśnią· 

cych autobusów węgierskich typu 
„Mawag". 

Właśnie o te pozostałe wozy 
chodzi. Co do nich istnieje bar­
dzo dla Łodzi korzystny projekt. 
Wiadomo, jak ciężko odbvwa się 
komunikacja tramwaiowa na 
Piotrkowskiej w i:(odzinach ran­
nych i po południu. 

Ci, którzy chcieli wyjechać, wyje 
cha li ... 

• • • 
Solidnie z tego powodu napraco 

wali się również urzędnicy „Or­
bisu". Najgorętszym dniem był 
dla nich piątek. Kiedy o godzinie 
22,30 w placówce przy ulicy Piotr 
kowskiej załatwiono wszystkich 
interesantów, urzędnicy odetchnę 
li z ulgą. 

Ale nie na dłu_go. Bo okazało 
się, że przed filia na Placu Wol­
ności stał jeszcze długi wąż ło· 
dzian. Nie było innei rady, jak 
tylko pojechać na Plac Wolności, 
zabrać część interesantów na 
Piotrkowską i dalej sprzedawać J?i 
le ty. 

Trudno si~ było wczoraj dokąd 
kolwiek dodzwonić. Aparaty tele 
foniczne długo milczały, jak zaklę 
te, nie mogąc wydobyć upragnio­
nego sygnału. Czyżby w centrali 
nastąpiło uszkodzenie? 

Nie, po prostu łodzianie zaczęli 
sobie gremialnie składać tą dro­
gą życzenia świąteczne. A, że nie 
grzeszą przy tym powściągliwo­
ścią, można było przy „niemej" 
słuchawce „wisieć" nawet godzi­
nę ... 

* * * Dzisiaj wszyscy już tylko myśli 
my o tym, aby się jak najlepiej i 
najprzyjemni~j zabawić. Zawiedli 
się tylko ci, którzy liczyli na „mo 
kre" święta i w tym celu chcieli 
wczoraj kupić „ogniste i w-0dy". 

Nic ż tego ni.e wyszło - prze­
cież w soboty obowiązuje zakaz 
sprzedaży wódki. Będą więc mu 
sieli spędzać świeta „na sucho". 
Nic nie szkodzi, przeciwnie, wyj­
d2'ie to im tylko na zdrowie. (kł) 

metr Proboszczm<"ic"t · 
Chęt11ie pomo.żem.y Radioo.tisl{)tui, 

Spraw „E-rprl!s.dl!", .żeby.łmy mogli ko­
r:y~tać s Wuechnicy lfodiowej ora~ do­
brodzil'istw radia. 

Mil'.~ikańcy Dąbr6wki Wielkiei. 
Popieramy prośhę ntl zyrh C.zytelnl• 

ków t nie wątpimy, ~t' w ramach i~tnie­
jąćyrh mo7.liwośri będzie ona załatwio­
na jak najrychlej. 

r.m:;TNIE POMOŻEMY! 
Drogi „Expre.<~ie" ! 

Pflmiętamy jak z.a Timim po.fr„rlnie· 
tu•em 1111· - miP.<:kańcy o.fiedlll Sikmcy 
otr::ymflli.foiy orl na~z~flO miasto bruk 
11a ulicy Janosika 11a Stokach i SikaH'il! 
- jedyną tmirdą nawierzclmię na 10 
tysięcy mieszkańców. 

Miłlęlo dwa 1.ata. Dużo od tego CM$U 

się m'nienilo na lepsze w Łodzi - nie 
i:mienil .~ię tyl1.:o wygląd tej ulicy, któ­
ra w jednym mie.isc-u je~t ro:frnpa11a, w 
dru.:fim - pokryt.a wzgórwmi. 

Znajd<J .~ię tu ludzie. którzv chętnie 
pomo!(q i po.~więcą bezpfotnie kilka dni6 
ffek byle tylTm 11zyshali ulicę z praw· 
dziu•ego zdarzenia. 

Za mieszkańców (-) Sz;koblmcski. 
Oferta wzruszajęca. Nil' wątpimy, że 

spotka się z włafriwym odn~wem ! 
Łodzianie nigdy by nie przy· 

puszczali, ile będą z nich mieli 
korzyści. Pięć „Mawagów" skie­
rowan-0 już na linię obsługującą 

Chojny, a pozostałe ... 

Otóż dwa z tych wozów projek 
tuje się skier-0wać po Nowym 
Roku właśnie na Piotrkowską, 
aby w godzinach naiwiększego 
nasilenia odciążyć przeładowane 
tramwaje. „Mawa~i" maią kur· 

Tak też 
sprzedano 

się stało. Ostatni bilet 
po 1-ej w nocy ... ,, T róiki pokoju" będQ zbierały 

•••--------••-•J sować między Placem Reymonta 

Pan Alemblckl podpił sobie nie­
zgorzej w święta u znajomych. Pózną 
noc~ wraca do domu, zataczaj~c ~lę 
iła nogach. Na rogu zwraca się do 
1loro:i:karza. 

- Ppanle . . . sza . . • szanow11v •. 
Czy mote ml . • . mi . • . pan powie· 
dzfeć, która jest właściwie g'odzi• 
naf „. 

- Czwarta .•. 
- Aha . • • Ale czwarta . w dzień 

czy w nocył 
- W nocy, nie widzi panł 
- Aha. • Racja. Ale czy dziś, czv 

Jutro1 ..• 
* * * 

Lekarz zbadał chorego, zapisał die-
tę 1 dodał: 

- Niech pan pall tylko trzy papie­
rosy dziennie, rozumie pan 1 

Po pewnym czasie ten sam pacjent 
zglasza sfi: ponownie. 

- No, jak się pan czuje? - pyta 
lekarz. 

- Owszem, nieźle .. , Tylko te 
papierosy ml szkodzą. Dostaję za­
wrotów głowy • . • bo Ja pnedtem ni· 
gdy nie paliłem I 

* "' * 
Pan Kopytek spotyka swego znajo 

)ttego, od którego dowiaduje się, te 
jest on fonaty. 

- Nte wiedziałem o tym, A dawno 
jest pan po ślubie? .•• 

- Od roku ••• 
- No i jakl. . . Jest pan za· 

zdrosnvl 
- Nawet bardzo! Zazdroszczę 

ws::.ystkim kawalero~ 

a Placem Wolności, przy czym za 
taką przejażdżkę płaciłoby się 75 
groszy. 

Projekt naprawde bardzo słusz 
ny i godny tego, aby _go jak naj-
prędzej zrealizować! (sk) 

Nowe przedszkole 
dla cłżieci odzieżowców 

w Pabianicach 
W Pabianickich Zakładach PrzenlYs-łn 

Odzieżowego otwarto przedszkole dla 90 

dzied rohotmków i pracowników. Dzie­

ri hędQ posiadały 111. in. wfo~ną spół­
dŻiclnię i własny sklep. 

Członkowie rady zakładowej i matki 
: ·ożyły zobowiązanie, !e zrealizują Plan 
6-letn'i, gdyż mogQ spokojnie pracować 

wiciłząc, Iż dzieci ich znajdują się pocl 

troskliwą or1il'ką i wychowywane będą 
na dobrych I pożytecznych obywateli 

Polski Socjalistycznej. 

Ogól.nopolski 
Spis Telefonów 

Ukazał SI{! dwutomowy Ogólnopohki 
Spis T6lcEonów oraz wykl17. adresów tele· 
graficznych na rok 1950-51. 

Tom I obejmuje litery A--Ł, tom n 
M-Z. Wydawnictwo licz<Jce ponad ty­
si<Jt stron, zawiera także ordynację tr­
lefoniczną, wyciąg z taryfy tt'l<'fonirznC'j. 
techniczne „wskazówki i ohjufoil'n1a". 
wvkaz branż i tawodów orllz wlclr. in· 
n;ch ~ennvr.h informacji. 

• * • 
Sprzedano też masę różnych 

towarów w sklepach. Nic dziwne 
go, gwiazdka. Obroty są wtedy 
największe w roku. Przeznaczony 
na upominki gwiażdkowe „bud­
żet" łodzianie wyczerpali do os­
tatniego grosza. 

podarki dla dzieci koreańskich 
Całe społeC'zeńsłwo weźmie udział w tej akcji 

Ale jaka to będzie przyjemność, 
gdy wieczorem rozwinie się kolo-

Hasło pomocy dzieciom koreańskim, 
które jest wykonaniem uchwały II świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
znajduje żywy oddźwięk w naszym spo-

Termin mija 12 stycznia 

flfRWUf l~'~Wlrnll KUftK~ft~~Wf 
nadeszły już wczoraj do redakcji 

O tym, że „Błyskawiczny kon- rej pracujesz, lub szkoła, do której 
kurs świąteczny" spotkał się z du· uczęs:wzasz? 

żym zainteresowaniem Czytelni· 5 Co wiesz 0 ube.zpieczeniu na 
ków może m. in. świadczyć fakt, życie i dożycie? Czy jesteś 
że już wczoraj nadeszło do redak- sam ubezpieczony indywjdualnie, 
cji pierwszych kilkanaście odpo,vie czy grupowo. Jakle korzyści osią­
dzi. ga ubezpieczony i jego rodzina 

Ponieważ zaś nie wszyscy jesz· przy tegO rodzaju ubezpiecze-
cze zapoznali się z pytaniami kon· niaeh? 
kursu p-0.dajcmy je jeszcze raz. 

1 Jakie znaS?: rodzaje ubezpie- Pytania zupełnie nie są trudne, 
czeń w PZUW i jaki jest ich kt.o będzie jednak miał jakieś wąt· 

cel? pliwośei może l'lię zwrócić do Po-

2 Dlaczego każdy obywatel po- wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
winien się interewwać ubez- Wzajemnych, przy Al. Kościusz· 

11ieczeniami i co należy uczynić, ki 57, gdzie uzyska potrzebne in-
żeby być u bezpieezonym? formacje. 

3 Czyś ubezpieczył własne mi_e- Termin nadsyłania odpowiedzi 

łeczeństwie. Na apel Towarzystwa Śpie­
waczego zgłosił się już Związelr Pracow 
t1ików Sztuki i Kultury. Członkowie te· 
go zwi<Jzku, a przede wszystkim artyści 
teatralni i filmowi, wezmą udział w or­
ganizowanych imprezach arlyslyrzno-li­
terarkfrh. Jednor7.eilnie wystąpili oni I 

wezwbni~m do rzłouków warAza"•kiego 
okręgu Zw. Prac. Sztuki i Kultury o 
podjęcie podobne.i uchwały. Na apd To­
wnnystwa ~piewnezego nie odpowiedzie­
li jrszc7.e literaci i J'lastycy. 

Zaraz po świętad1 wyruszy w tt'ren 
• 5 '''~iftY „tró i~k pokoju", które trafią 
do każcJeiftO "nliPszkaniR, 7.hirrajęc podar­
ki dla 1h1ec•i kor1>ańskich. \(7 <z'·~tkie 

I 
\natki 11iew9tpliwie przygotują o~lziei:, 
ciepłę bidit.nr i inni' rzl'czy, które po­
mogą marznęcym i :dodujfcym dzieciom 

I koreańskim przetrwać najcięźszy dla 
! rtirh okree. Datki pieniężne można bę-
d~ie Akł11rlać nn konto ha11kowe, kłf1rego 

J numer podamy po świętnch, „trójki" bo­
wirm przyjmowar będą tylko po1łarki. 

Dzieci korenń~kie to lak .iak llaszl' 
dzieci. Pomóżmy 1m w miarę ne~zych 
ił i mnżliwo~ci. (]) 

S.ukc•e8 
1Plan na r. 
I wykonany w dniu 20 hm. 

nie - ruehomości domowe ()d mija z dniem 12 stycznia 1951 r. 
ognia, kradzieży z włamaniem i ra A więc każdy ma dość czasu, aby 
bunku, jeśli tak, to dlaczego? odp.owledzieć chociażby na jedno 
't Czy jesteś ubezpieczony od na µytanie konkursowe I· ubiegać się Dyrekcja Okrqqowa Poczt i Tele-

st('1Ptw nieo.zcześliwych wy- tym samym o cenne nagrody - qrafów w Łodzi zame'rlował'I wczornj 
11a:lkpw? Uezynileś to satn, ezy rower, narty, łyżwy, ksląźki i po- o swym sukcC'tie: roczny p'Rn pocz-
tcż ucz~· nl!a to iMtytucjn, w kt6- lisy ubezpieezenliowe. teiwo-tele!<'>mnnikacyjny wyk<n1ano ;_------------------------------.1 I w dniu 20 arudnia. (bk) 
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Dwie brygady o, ho czo 

produkcy.ine Na bO 
utworzyli sportowcy 

i z zapalen1 

serów-sporto • co 
Stoli w Storochowicoch 

wychowuie swych zawodników łódzkie Ogniwo 
Intensywne przygotowania do pierwszego występu w lidze 

W .Starachowicach odbyło się ze 
brame organizacyjne koła sporto­
wego „Stal" przy miejscowych za­
kładach z udziałem ponad 1000 
osób. Na zebranie to przybył Ogniwo łódzkie, prze.jmując byłego cej lub mniej zaawansowana w sztu- z ochot;i, wdziewają rękawice. i tre-

Związkowca, odziedziczyło po nim ce pięściarskiej, więc dla ułatwienia nują. Do nich należy Niewadził, któ­
rprzedstawiciel CRZZ Szymafi.s19. miejsce w pierwszej lidze pieściar- szkolenia podzielono ją na trzy gru- ry wbrew własnym zapowiedziom 
Wybrai:o radę koła sportowego. sklej i nagle stanęło przed trudnym py: 1) potlstawowa nauka boksu, 21 zamierza w dalszym ciągu walczyć 

Z duzym aplauzem zebrani po- zadaniem odpowiedniego pn:ygotowa szlifowanie formy i 3) cieniowanie w ringu. Przy chronicznej posusze 
witali wiadomość o utworzeniu nia się do drużynowych mistrzostw jej, jak to określaj Ił trenerzy. w wagach ciężkich napewno przy. 
dwóch sportowych brygad produk Polski. Zapał ćwiczących jest tak wielki, sporzy to Ogniwu nie jeden cenny 
cyjnych w liczbie 22 osób. • Paniewa~ inauguracyjny występ w że t""'.ar~e treneró~. Kaszn.i i cyranka punkt. 

Bokserzy, zwycięzcy w woje- hdze bokserskiej przypada już na po promiemeją ~adosci~. Nic dziwnego Ukoronowaniem tych przygotowań 
wódzkim turnieju zs „Stal" _ Iowę stycznia, Ogniwu pozostało już zresz.tą, bo. widzą, . z.e przy takim na- Ogniwa będzie obóz dochodzący dla 
Prokopek i Mamełła, pracujący ja nie wiele czasu. Każdy dzieli jes' I :>taWtenlu i w tak1e1 atmosferze pra- tych zawodników, którzy w drodze 
ko frezerzy, zobowiązali się dla drogi, każdy też musi być racjonał- ca ich nie pójdzie na ~a~ne. Naw~t przeprowadzanej obecnie selekcji 

. nie wykorzystany, bo liga to nie st~rs~ych, obytych z nn~em z~wo: wybrani będą wreszcie do pierwszej 
uczczema powstania koła sporto· tylko wielkie t zaszczytne wyróżnie- dmkow porwał ten entuz1azm, om tez drużyny. W dniach 4 - 14 stycznia 
Wego przy Zakładach Staracho· nie, ale i nie mniejsze obowiązki. nasilenie szkolenia osiągnie w Ogni­
wickich przekroczyć nowe normy Bogata w tradycje Łódź pięściarska Niepokonana ,,Stał'' wie swój punkt kulminacyjny. Trze 
o 20 procent. I ma prawo żądać żeby jej reprezen- ba z zadowoleniem stwierdzić, że w 
~T~E ...... -A-T--... -„-------- tanci w najwyżs:o:ej klasie bokser- dai.e rewanż tej akcji przygotowawczej Ogniwo 

.rm • sklej godnie wystąpili na ringu. kładzie duży nacisk na wychowanie 

Niedziela. dnia 25 grudnia br.: Wydaje się, że Ogniwo tak wła- hokeistom ,.Górnika" swych członków, chce mieć bowiem 
N śnie pojmuje swoją rolę, bo z wie!- • . i widzieć w nich nie tylko dobrych 
. owy - „ZWYCIĘSTWO" - go· kim zapałem przystąpiło do pracy. W drugi dzień świąt odbędzie się na pięściarzy lecz prawdziwych sportow 

dzma 15. P!rzedstawienie za:kupione. Trenerzy klubowi, a jest ich teraz Torkacie mecz hokejowy najlepszych ze- ców Polski Ludowej, świadomych za-
Im. Stefana Jar~za - WIE- d - I K · · c · oł' śl k s l (K · ) G' szczytne1· roli, 1"aka przylV->dła im w CZóR TRZECH K.RóLI" _ go'd' z. 

19
. woc 1, aszma 1 yranek zakasali &p ow ąs ·a: ta atow1ce - or- „-

ręka>1<-y i bardzo poważnie nastawili nik (Janów). udziale. 
Powszechny - ,,PRZYJACIELE" się na szkolenie narybku. Wła&nie Będzie to spotkanie rewanżowe. W Sprawdzianem postępów czołówki 

-- godz. 16· na narybek, na młodzież pięściarską pierwszym meczu tych drużyn na inau- pięściarskiej łódzkiego Ogniwa bę-
Osa - teatr nieczynny. przede wszystkim zwrócono w Ogni- gurację sezonu Stal wygrała 2:1. Warto dzie mecz z poznańską. Stalą, mecz 
Lutnia - „SWOBODNY WIATR" wie uwagę. Ona to ma być bazą ope- zaznaczyć, że hokeiści katowickiej Stali rozpoczynający mistrzostwa drużyno 

- fodz: 19·15. i:acyjną, 'która wyłoni 11ajlepsz~ dru- nie ponieśli w tegorocznym sezonie żad-, we Polski, wyznaczony w Lodzi na 
rlekin - „SAMBO i LEW" godz. zynę 9bstawioną dostateczną rezer- nej porażki. dzień 11 stycznia. (Rm) 

17. wą, mogącą w każdej chwili zastą- 1 ---------------------------"---Łn1J~~ = g~~~ifODA MISIA- ~~n~i:i::r:;'ę~wanego lub kontuz.jo- Kto najwięcej udźwignął 
P()Jliedziałek, dnia 25 grudnia br. N k 

i wtorek, dnia 26 grudnia: Na brak chętnych do nauki bok<;u D • 
Nowy - „ZWYCIĘSTWO" - go- Ogniwo narzekać nie może. Blisko u a an o w I o w a 

dzina 19. 100-ka zdrowych, dobrze zbudowa- ~ 
Im Stefana Jaracza - WIECZÓR nych chłopców z zapałem ćwiczy w t - ·1 k d , l t h ZSRR 

TRZECH KRÓLI". - god~. 19. I ośrodku sportowym przy ~_! Pogo- us anowi I nowe re or y na mi~ rzos woc 
Powszechny _ ,,PRZYJACIELE" nowskiego ll2. Jest to młodzież wię- W Tbilisi n- e1ężkiej ustanowił rekordzista 

- godz. 19.15. Wtorek godzina 16 i. POLONIA - śmiali ludzie - 13.30, kończyły s' ~ dru świata Nowak, rpodnosząc łącznie 
l9.15. , 16, 18.30, 21, poranek 11. 1 · k" 400 k 

Osa - „ZŁOTE NIEDOLE • - PRZEDWIOśNIE _ Sumienie _ 16 żyno'.' · c mistrza- w trójboju o imp1js un g. 
godz. 16 i 19.30. 18 20 poranek 11 ' st~:a. Związku Taki sam wynik uzyskał również 

Lutnia - „SWOBODNY WIATR" ROBOTNIK _ Wysp~ szczęścia _ Radzieckiego w Miedwiejew w wadze ciężkiej. 
- godz. 19.15. 16 18 20 podnoszeniu cię- Indywidualnie w posz<:z~gól· 

Arlekin" - „SAMBO I ~EW" - REKORD _: Upadek Berlina I se· żarów. Uczestni· nych konkurencjach zwyciężyli: 
god~. 1'.· Wtorek godz. 17 I 19.15. ria - 14, 16, 18, 20. czyło w nich 150 w piórkowej - Udodow (Fed. 

Pmokif. - „PRZY<;WDA MISIA ROMA - ·wilcze doły - 15, 17.30, najlepszych za· Rep. Ros.) , w lekkiej - Oimisz· 
ŁAZĘGI - godz. 12 1 17· 20, poranek 11. wodników z ca- kian (Gruzja), w półśredniej-Du 
I'- I N A STYLOWY ·- r-:iebo czy piekło - łego kraju. Drużynowo zwycięży· ganow (Leningrad), w średniej -

14, 16, 18, 20. . ł I t . M k d k 'ł . "'-' . 
W dniach 25, 26 ·

1 
27 grudni'a rb. śWIT - śpiewak p;c-·!l a, 1 ~- _ 16, a reprezen ac1a os wy prze Łomakin (Mos wa), w po Clę:ZJ<Je.> 

18, 2o, reprezentacją Federacyjnej Repu· - Nowak (Moskwa), w eiężkiej 

ADRIA - Bitwa stalingradzka Il se 
ria - 14, 16, 18, 20, poranek 12. 

TATRY - Powrót Las8 ie - 14, 16, bliki Rosyjskiej i reprezentacją - Miedwiediew (Moskwa). 
18, 20, poranek 11.30. Gruzji. 

WISt,A - Miasto nieujanmione - Podczas zawodów rekordzista OGl,OSZENIA DROBNE 
14, 16, 18, 20, poranek 12. - · t D L · d 
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Szersze podstawy 

szermierki w Łodzi 
W kołach sportowych 

powstajq sekcje 
Trzeba przyznać, że w 1950 roku 

szermierka łódzka obniżyła niec;:, 
swój lot. Stało się to dlatego, 7.e 

p raca poszła 

• wszerz. przez co 
· szermierka łódz rJ ka. zyskała zna 

~)t'~' ~ , cznie większe 
· '. · podstawy. 

.:.llldBI• Dzisiaj ilościo 
wo i jakościowo 
najlepiej pre­

zentuje się Międzyszkolne Koło Spor 
towe, ruszyła się mocno praca w 
AZS, a :przejawy działalności wyka­
zuje także Spójnia. 

Kolejarz łódzki, który gromadził w 
swych szeregach najwybitniejsze 
klingi łódzkie, zmienił swój stosu­
nek do szermierki na lepsze i teraz 
otacza. zawodników należytą opieką. 
Wreszcie ŁKS Włókniarz w wyniku 
intensywnej pracy dochował się jui 
poważnie zaawansowanych szermie­
tz.y • 
Pocieszającym jest przejaw zaln· 

teresowania się sportem szermier­
czym w kołach sportowych. Pierw­
sze sekcje szermiercze powstały w 
kole sportowym przy Ubezpieczalni 
Społecznej i przy Centrali Tekstyl­
nej. Funkcje fechmistrzów spełnia­
ją w nich czołowe klingi łódzkie 
Kaźmierczak i Banaś. Szkoda je­
danak, że młodzież żeńska nie prze­
jawia jeszcze większego zaintere6o­
wania . się szermierką. Należało by 
w tym kierunku coś zdziałać. 

Pracownicy poszukiwani 
Robotników gospodarczych poszuk11je 
Fabryka Tektury Surowej w Zgie­
rzu, ul. J. Dąbrowskiego 29. Zgłosze· 
nia osobiste przyjmuje Dział Perso­
nalny. ' 826 

Dobre mydło 
do prania 

zapewnia ceystość 

bielizny, 

I 

BAJKA - kino nieczynne. 
BAŁTYK - Miasto meujarzmione 

- 14.30, 16.30, 18.30, 20.30, po­
ranek 12.30. 

GDYNIA - Program aktualności 

WLóK.N U .HZ - śmiali ludzie - swia a uganow z enmgra u po Dr BIL~SKI - POTRZEBNY 

WOLNOść - Brunatna pajęczyna wy w rwanm oburącz o 0,5 kg, . . . tykę do warsztatu 

a czystość to pod­
stawa higieny 
i zdrowia. 

HEL - kino nieczynne. 
MUZA - Wesoły jarmark 

17.30, 20, poranek 11. 

13, 1:5.30, 18, 20.30, poranek 10.30 prawił swój _własny rekord świato choroby serca - chłopiec na. prak-1 

- J.4, 16, 18, 20, poranek 11. podnosząc 128,5 kg. Duganow jest wzp.owił przyięcia, stolarskiego, Łódź, 
- 15, Z1\CHĘTA - Upadek Berlina II se. zawodnikiem wagi uółśredniej. 11 - 14, Legio- Piotrkowska 44. I 830_ 

ria - 16, 18, 20, poranek 11. Nowy rekord ZSRR w wadze pól-I nów 3. 134 838 .._ ____________ _.. 

188) 

· Szkatułka z brylantami Krzysztofa le- - Tylko streszczaj się, mamo, bo mam 
źała nienaruszona. Nie ubył· z niej ani ie- mało czasu! - fabrykant spojrzał niecier-
den kamień. pliwie na zegarek. 

- Biedne, ambitne dziecko! - west- - Zdajesz sobie chyba sprawę z tego, 
chnęła Karwiczowa. - Pogardziła moim Że twoje pożycie z Anną stawało się coraz 
darem, który t~k bardzo byłby się jej te- trudniejsze„„ Że Anna oddaliła się od cie­
raz przydał... I jak sobie Anna - ipozba- bie„. że po prostu straciłeś jej serce ... 
wiona większych zasobów materialnych, - Wiem o tym! - rzekł poważniejąc 
bezradna i mało energiczna, da teraz ra- Karwitz. - Właśnie dzisiaj w nocy my­
dę?... ślałem o tym bardzo wiele. Postanowiłem 
Włożyła szkatułkę z powrotem i za- dołożyć wszelkich starafi, ażeby ratować 

dzwoniła na Martę, ażeby zawiesiła por- nasze wspóh1e szczęście. · 
tret na zwykłe miejsce. - Teraz, Henryku, jest już na to tro-

- Jak o tym wszystkim P.owiedzieć chę za późno! - rzekła zdławionym gło 
Henrykowi? - zastanawiała się potem, sem Karwiczowa. 
czekając w jadalni na powr6t syna. Spojrzał na jej zmienioną twarz i zanie-

Wiedziała, że ucieczka Anny będzie dla pokoił się nagle. 
Henryka wielkim ciosem, ale rozumując - Czy może Anna przeprowadziła się 
po matczynemu, chciała, żeby syn zjadł do matki? 
przynajmniej spokojnie obiad ... I dopiero, - Nie, gorzej! - szepnęła matka, taka 
kiedy Henryk wypił kawę i wstając o- prawie biała jak kartka, kt6rą w tej chwi 
świadczył, że pojedzie na Narutowicza po li wsunęła w dłoń Henryka. 
Annę, zatrzymała go. Henryk czytał ze ściągniętymi brwia-

- A propos Anny„. Chciałam poroz- mi. W miarę jak czytał, to bladł, to czer­
mawiać z tobą poważnie. I z g6ry uprze- wieniał. Skończywszy, zmiął list, włożył 
dzam cię, że rozmowa ta nie będzie dla go do kieszeni, zaklął ordynarnie i rzucił 
ciebie miła. I przez zacifoięte zęby. 

- Daleko nie uciekła ... A ja odnajdę ją, 
chociażby skryła się pod ziemią! 

- Gdzie zamierzasz ją szukać? - spy­
tała cicho matka. 

Nie odpowiedział nic, ale w duchu po­
myślał: 

- Mnie, Anno, nie wyprowadzisz w 
błąd!„. Grałaś dobrze swoją komedię, ja 
jednak przejrzałem cię na wylot ... \Viem, 
gdzie trzeba cię szukać! 

ROZDZIAŁ VIII. 
ULOTKA 

Ubrana b:da skrcmnie, ale należała do 
tych kobiet, na których najskromnidsza 
sukienka i płaszczyk wyglądają prawie ele 
gancko. Uroda jej była również nie za nad· 
to efektowna, ale, kto na nią zwrócił ba­
czniejszą uwagę, ten z całą pewnością mu 
siał się nią zainteresować. 

Jak określić urodę tej kobiety, kt6ra 
szła teraz szybkim krokiem przez zaśnie­
żone ulice północnych Bałut, przytykają­
cych do terenu nowostworzonego getta? 

Nie była już wiosną. Nie miała w so­
bie dziewczęcego wdzięku. Jej piękność 
była raczej pięknością zaczynającego się 
lata. 

Linia podbr6dka m6wiła o energii, mięk 
ki zarys ust o ukrytej zmysłowości. Oczy 
miała piękne, dobre i mądre. 

Psycholog określiłby ją: „Jest to praw­
dziwa kobieta, z cypu tych najlepszych, 
najwartościowszych. Z takich, kt6re, je­
śli kochają, to wiernie i gorąco, a jeśli słu­
żą jakiejś idei, to ofiarnie, do końca". 

Od dalekich Łagiewnik nadleciał moc­
niejszy powiew wiatru. Nieznajoma po­
prawiła kosmyk ciemnych włosów, wysu­
wających jej się spod granatowego beretu. 

Ten ruch jej był p02Jbawiony wszelkiej 
kokieterii. Raczej machinalny. Ale prze­
chodzący obok oficer w mundurze Haupt­
sturmfiihrera zwr6cił na nią uwagę. 

Paweł Falkenhorn ma swoisty sposó1:> 
spoglądania na kobiety. Nie zauważył ani 
mądrych oczu, ani m6wiącej o energii linii 
podbr6dka nieznajomej. 

Spojrzał przechodzącej kobiecie prosto 
w oczy: bezczelnie, wyzywająco. 
Było w tym spojrzeniu tyle lepkiej po­

żądliwości, Że kobieta w granatowym be 
recie wzdrygnęła się, jak gdyby ktoś obra 
ził ją złym słowem. 

Nienawistnym spojrzeniem Obrzuciła je 
go czarny mundur, i połyskujące na czap­
ce emblematy SS: trupią gł6wkę i dwa 
skrzyżowane pod nią piszczele. 

- Bydlak! Wraca może z rozprawy. 
Przed chwilą katował polskich mężczyzn, 
a teraz śmie zaczepiać na ulicy polskie ko­
biety! - pomyślała z nienawistną pasją. 

Zrozumiał wymowę jej spojrze11. Teraz 
z kolei on potraktował je ja,ko obrażę. 

Zrobił taki ruch, jak gdyby zamierzał 
przystanąć. 
Ciemnowłosa kobieta chciała podjąć rzu 

coną sobie rękawicę i gdyby ją zaczepił, 
rzucić mu w oczy jakieś twarde słowo. 
Ale zaraz potem przypomniała sobie, że 
przecież w tej chwili nie może sprowoko­
wać żadnego zajści~, że gdyby ją zaaresz­
towano i zrewidowano... (D.c.n.) 
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